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5 F K I H M F R  A  TY. M iesięczn ie  z odnoszeniem  
I\.t»1 ł l l .  dom u lub z przesyłką po-
I. _  Cena pofedyUczeg© n u m e ru  10 g ro s z y ,  
w Pocztow ej K asie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 

imuje codziennnie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Hed&kcja i A d m in is t r a c ja :  
C zęs to ch o w a ,  u l .  F. H a r j i  32.

Telefon 22-00. 
BadomsKo, Częstochowska 9.

C ' F N Y  0 ^ 7 T ~ N *  w*e r s i  m ilim etrow y p rzed  tekstem
V L n  1 U U ^ U O £ . L . n .  40 gr. W tekście , za  tek s tem  i nade- 
s łan e  30 groszy. D robne ogłoszen ia  wyraz po 10 gr. N ajfańsze ogłoszenia 
d robne zł. 1.00. O głoszenia zag ran iczne 100 proc. d rcże j. O głoszenia skoś­
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d ro ższe . — — —

fwórca  
Siły Zbrojnej.

„... Rzeczą ż o łn ie rz a  jest s tw o rz y ć  
dla Ojczyzny p io run ,  co  b łyska ,  a  gdy  
trzeba — u d e rz y ”.

Jó zef P iłsu d sk i.
(Z przemówienia 22 s t y c z n i a  1920 r.)

Nie trzeba dziś już t łu m a c z y ć  n ik o ­
mu ani w Polsce ani na c a ły m  ś w i ę ­
cie, że Polska zaw d zięcza  s w ó j  byt t e ­
mu właśnie, że J ó ze f  P iłsudski w b r e w  
ludziom, uważającym s tw o r z e n ie  w ła s ­
nego wojska za „ m rz o n k ę”, za  „ r o m a n ­
tyzm”, jeśli nie za „ s z a le ń s t w o ”— p o ­
łożył podwaliny pod w sk r z e sz e n ie  idei  
zbrojnego Czynu, a zaś  je  p o ło ż y w sz y  
nie spoczął, aż stworzył in s tru m e n t  s i ­
ły, który skierował na po la  b i t e w n e ,  na  
zwycięskie zapasy —  a p o  u trw a len iu  
granic państwa uczynił n a js i ln ie jszą  rę­
kojmię pokoju i b e z p ie c z e ń s tw a .

Dziś już od szer eg o w ca  p o  g e n e r a ła ,  
od chłopa i robotnika p o  p r z e m y s ło w ­
ca i fabrykanta i od k a ż d e g o  p r z e c ię t ­
nego obywatela na sz erok im  ś w ie c i e  
po ministra zagranicznego —  u ś w ia d o ­
mienie o tem, że twór J ó z e f a  P i ł s u d ­
skiego polska siła zbrojna —  s ta n o w i  
zarówno potężny in stru m ent s i ły  jak i 
główną gwarancję pokoju, s ta ło  s ię  
pewnikiem, nad którym  już nikt n ie  
dyskutuje i nikt go  nie o m a w ia .

zis, gdy Józef  P iłsudski s p o c z y w a
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Polskę ocalił w r. 1920 tylko Marszałek Piłsudski.
Francuzi piętnują fałszywą legendą.

PARYŻ. „Paris-M idi” zam ieścił roz­
dział z książki gen. Modacqu'a o tem, 
jak Marszałek Piłsudski ocalił Polskę 
w r. 1920. Książka gen. Mordacqu'a uka 
że się niezadługo na rynku księgarskim 
i omawiać będzie „Legendy Wielkiej 
Wojny”.

W dziele tem, jak informuje „Paris- 
Midi”, gen. Mordacq, bezpośredni współ 
pracownik Clemenceau, poświęcił d łuż­
szy rozdział wojnie polsko bolszewic­
kiej.

W porozumieniu z gen. Weygardem, 
ger?. Mordacq kategorycznie stwierdza, 
że w bitwie warszawskiej wszystkie o 
peracje  polskie były dokonane przez ge 
nerałów polskich, według planu Mar­
szałka Piłsudskiego, który tym sposo­
bem przy pomocy własnych sił polskich 
ocalił Rzeczpospolitą.

Legenda o planie francuskim, tw ier­
dzi dalej „Paris  Midi”, nie powstała we 
Francji. Wymyśliły ją i rozpowszechniły 
opozycyjne partje polskie. Błędem  fran­
cuskim było jedynie dopuszczenie do 
tego, że bez protestu  ze strony francus 
kiej, legenda ta nabrała zbyt wielkiego 
rozgłosu. Polska — pisze gen Mordacq 
— zdana była tylko na własne siły.

Bolszewicy w lipcu znaleźli się pod 
murami Warszawy. Większość F rancu­
zów — pisze dalej gen. Mordacq — są 
dzi, że zwycięstwo polskie zawdzięczać 
należy wykonaniu planu m arszałka  Fo­
cha, który gen. Weygand przywieźć miał 
rzekomo do Warszawy w lipcu 1920 r. 
w chwili, gdy armje sowieckie maszero 
wały na stolicę Polski. J e s t  to tylko le 
genda. Polska została ocalona tylko dzię 
ki rozkazom, wydanym przez Marszałka

Rząd na posterunku
p r a c y  d l a  P a ń s t w a .
WARSZAWA. — Jak już donosiliś­

my, onegdaj odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów.

Po posiedzeniu p p rem jer Sławek 
udał się na Zam ek, gdzie był przyjęty 
przez P. Prezydenta  Rzplitej.

Po powrocie z Zamku pan premjer 
oświadczył co następuje:

„Twarda rzeczywistość zmusza nas 
po oddaniu hołdu prochom Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, powrócić do pracy 
codziennej, jakiej wymaga od nas 
życie.

Zgon Marszałka Piłsudskiego — t e ­
go wielkiego autorytetu, który dawał 
rządowi siłę, a społeczeństwu — poczu 
cie spokoju na zaufaniu oparte  — stwo­
rzył nowy stan rzeczy w Państwie.

Uważałem, że w tej sytuacji Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej winien mieć 
nieskrępowaną żadnemi względami mo- 
żnóść powzięcia decyzji ćo do osób, 
którym chciałby powierzyć s te r  rządów.

W tej myśli, po odbytej n aradzie  ze 
wszystkimi ministrami, oddałem  do dy ­
spozycji Pana Prezydenta Rzplitej Cały 
gabinet.

Pan Prezydent uznał za wskazane o- 
becny gabinet utrzymać nadal. P od p o ­
rządkowując się woli Pana Prezydenta 
i w oparciu o jego zaufanie, Rząd po­
dejmuje dalszą prace i swój obowiązek 
spełni.

Wierzę, że głęboki wstrząs, który 
widziałem w dniach osta tn ich  na tw a ­
rzach i we wmyślonych w siebie oczach 
ogółu —  zespolił jego myśli dookoła 
spraw Państwa.

Jes tem  przekonany, że to zespole­
nie znajdzie swój wyraz w pracy co ­
dziennej wszystkich i że dzięki tem u 
pozostawioną nam  w spuściźnie przez 
Marszałka Piłsudskiego siłę i powagę 
Państwa będziemy umieli własnym wy­
siłkiem utrzymać i nadal ją w zm agać” .

W przyszłym tygodniu
nadzwyczajna sesja Sejmu.
Dalsze obrady nad projeKtami ordynacyj wyborczych.

WARSZAWA. — Połączone grupy 
konstytucyjne sejmowa i senacka BBWR. 
podjęły wczoraj dalsze obrady nad pro­
jektami nowych ordynacyj wyborczych. 
Obrady trwały przez cały dzień. O bra­
dy te  zakończone zostaną prawdopo­
dobnie w ciągu bieżącego tygodnia, a 
opracowany projekt nowych ordynacyj, 
prawdopodobnie jako projekt klubu B. 
B. W. R. złożony zostanie do laski mar­
szałkowskiej. Z łożenie to jednak, jak 
przypuszczają, nastąpi natychmiast po 
ukazaniu się zarządzenia Pana P rezy­
denta Rzeczypospolitej o zwołaniu n a d ­

zwyczajnej sesji parlamentarnej.
Dekret ten  oczekiwany jest w końcu 

bieżącego lub n a  początku przyszłego 
tygodnia

W związku z tem  rozpoczęcia obrad 
sejmowych sesji nadzwyczajnej koła po­
lityczne oczekują już w przyszłym ty ­
godniu. Sesja ta, jak mówią, potrwa 
mniejwięcej do połowy czerwca, t. zn. 
około dwu tygodni.

W okresie tego czasu izby ustaw o­
dawcze uchwalą ordynację wyborczą do 
Sejm u i Senatu  oraz ustawę o Prezy­
dencie Rzeczypospolitej.

jak Słuchaniem praw, przez Ojczyz­
nę dla Ojczyzny u s ta n o w io n y c h ”.

Takie w skazania dał Józef  P iłsud­
ski tym, którym na piersi przypiął d u m ­
ny znak  „Cnoty W ojskow ej” , tym  k tó ­
rych uzna ł  za godnych tego, by przed 
św iatem  świadczyli o cnocie i honorze.

Dziś, gdy już On sam  czuw ać nie 
m oże nad  siłą zbrojną Polski, ostały  się 
w niej i pozostaną  zawsze te  właśnfe 
w skazania i te  ideały, które w nią 
wszczepił i k tóre uczynił kategorycznym

im pera tyw em  każdego m łodzieńca, gdy 
wdzieje m u n d u r  i na służbę Ojczyźnie 
pójdzie.

W ojsko polskie, s tw orzone  przez 
Jó ze fa  Piłsudskiego, jes t  d u m ą  i um iło­
waniem  narodu całego. ’“J e s t  ch lubą 
Polski i jej tarczą. Spełni ono  to  za ­
danie, które m u wyznaczył, p rom ien io ­
wać będzie tym d u chem , który weń 
tchnął K o m en d an t  Legjónów, zwycięski 
Wódz Naczelny i Pierwszy Marszałek.

Piłsudskiego.
Owe „opozycyjne partje ^polskie” o 

których mówi gen. Mordacq, to popros- 
tu  tępa, kołtuńska endecja, która s ta le  
odmawiała Marszałkowi Piłsudskiemu 
samodzielnego zwycięstwa w r. 1920.

To ta  sama endecja, którą M arsza­
łek nazwał „zaplutemi karłami.

Kondolencja chorego 
gen. Hallera.

WARSZAWA. Generalny inspektor 
sił zbrojnych gen. dyw. Rydz - Śmigły 
o trzym ał następującą  depeszę-.

„Z rozkazu ciężko chorego w szpi­
talu gen. Józefa Hallera, który głęboko 
odczuł śmierć Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, proszę o 
przyjęcie jego wyrazów serdecznego 
w spółczucia”.

(— ) Zaremba, 
ppłk. w s tanie spoczynku.

General Rydz-Śm igły 
do Legjonistów.

Komitet naczelny Koła 1 p p. Legjo- 
nów wydał następujący rozkaz do cz łon­
ków Koła:

Obywatelel
Przeznaczenie narodu polskiego prze­

grało bitwę ze śmiercią o życie Ko­
m endanta .

J e s t  to w naszem  dotychczasow em  
życiu żołnierskiem największa przegrana, 
bo jak długo On żył — nie było dla 
nas takiej klęski, któraby potrafiła na 
dłuższy czas zatrzymać nasz marsz ku 
zwycięstwu, któraby unicestwiła naszą 
wiarę, że jes t  przecież Komendant, więc 
musi być dobrze.

O dszedł od nas.
Pam iętacie  te  oczy, które przenika­

ły naszą wierną duszę, gdyśmy defilo­
wali p rzed  nim między jedną bitwą a 
drugą. Te oczy zamknęły się na wieki. 
Wtedy serca  nam biły ku niemu radoś­
nie i czule zaprzysięgłe żołnierską wier­
nością. Dziś serca nasze, obok serca ca ­
łego narodu, biją w bólu o ścianę 
trumny.

Ale niema takiej trumny, któraby 
miała moc uwięzić Jego królewskiego 
ducha.

Ten duch zostaje m iędzy nami, Jego  
wielkość przejmowała nas tylekrotnie 
dreszczem  w naszym dawnym pułku, że 
nikt z wiernych żołnierzy Komendanta 
do samej już śmierci niezdolny jes t  do 
małoduszności lub tchórzliwego kom­
promisu z uszczerbkiem  żołnierskiego 
honoru.

(— ) Śmigły Rydz, 
generał dywizji, 

b. dowódca 1 p.p. Leg. Pol.

Ile osób przyjechało na pogrzeb 
Marszałka Piłsudskiego?

WARSZAWA. Na uroczystości p o ­
g rzebu  ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
przewieziono do W arszawy w dn iach  
15 i 16 m aja  210 no rm alnem i p o c ią ­
gam i około 100 000 osób, p onad to  p rze­
w ieziono w tych dniach  15 pociągów  
d odatkow ych  z delegacjam i wojskowe- 
mi oraz 5 pociągów dodatkow ych z or 
ganizacjam i cywilnemi.

Do Krakowa przybyło  n a  uroczy­
stości ża łobne ogółem  około 125.000 
osób w 155 pociągach, w tem  112 no r­
m alnych  i 43 dodatkow ych .

Cały ten m asow y przewóz do War-
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szaw y, K rakow a i z p o w ro te m ,  p o m im o  
k ró tk ie g o  t e r m in u  i t ru d n b ś c i  t e c h n ic z ­
n y ch  ze w z g lę d u  n a  szc z u p ło ść  d w o rc a  
w Krakow ie , o d b y ł  się s p ra w n ie  i p l a ­
now o , dz ięk i n a jw ię k s z e m u  w ysiłkow i 
o g ó łu  ko le ja rzy .

Samobójstwo po zgonie 
Marszałka Piłsudskiego.

LW Ó W . W łaścic ie l  willi p rzy  uh 
Z ie lone j  w e  Lw ow ie, e m e r y to w a n y  m a  
jo r  W. P. i z a s tę p c a  k o m e n d a n ta  S trze l 
c a  okr. lw ow skiego , J a n  S ro c z y ń sk i ,  
m ęż c z y zn a  w sile w iek u  liczący lat 46, 
w y s t rz a łe m  z rew o lw eru  w u s ta  p o z b a ­
wił s ię  życia.

W e d łu g  p o g łosek  p rzy czy n ą  s a m o ­
b ó js tw a  by ło  p rz y g n ę b ie n ie  sp o w o d o ­
w a n e  n a g ły m  z g o n e m  śp. M arsza łk a  
P i łsu d sk ie g o .

Spalenie „Gazety W arszawskiej" 
w Ciechocinku.

CIECHOCINEK. W czora j C iećhoc i-  
n ek  był widownią osobliw ego widowiska. 
W g odz inach  popo łudn iow ych  sa m o rz u t­
n ie  ufo rm ow ał s ię  p o chód ,  który urósł 
do  rozm iarów  k ilkuse t osób . T łu m  ru ­
szy ł na d w o rz e c  kolejowy i z kiosku z 
g aze tam i zab ra ł  w szystk ie  egzem p la rze  
„G aze ty  W arszaw sk ie j”. M anifestanci 
wynieśli w szystk ie  egzem pla rze  przed  
d w orzec  oblali je  n a f tą  i podpalili.

Ciężka sytuacja gabinetu 
Flandina.

PARYŻ. G w ałtow ny w zros t  agitacji 
politycznej da je  s ię  z każdym  d n iem  
silniej wyczuwać w e Francji ,  g rożąc  po- 
w ażnem i kom plikacjam i d la  rządu  F la n ­
d ina ,  który za tydz ień  stawi, s ię  p rzed  
Izbą  po ca ło m ies ięcznych  w akac jach  par 
lam en ta rnych .

G łów nem  ź ró d łem  n iepokoju  zda je  
s ię  być co raz  w iększy rozdźw ięk  w p ar  
t ja c h  soc ja lis tyczne j i radyka łów . N ie ­
k tórzy  przew idu ją ,  że praw e skrzydło 
soc ja lis tów  zdezaw uu je  t. zw. front ko- 
m unis tyczno-soc ja l is tyczny  i p rzejdzie  
d o  polityki aktywnej, szuka jąc  oparc ia  u 
radykałów . Tego ro dza ju  o d ro d zen ie  kar 
te lu  m usia łoby  wywołać n iezw ykle silną 
rea k c ję  prawicy i „ lig”, a naw et,  z d a ­
n ie m  wielu, spow odow ałoby  roz łam  
w partj i  radyka lne j,  k tóre j p raw e  sk rz y ­
d ło  so lidaryzuje  s ię  z cen tro w ą  partją  
A lliance d e m o cra t iq u e .

N ajw iększą  t ru d n o śc ią ,  w o b ec  k tórej 
s to i rząd , je s t  k ry tyczna sy tu a c ja  budże  
tow a. Deficyt łą czn ie  z n ie d o b o re m  ko­
lei wynosi około  10 m iljardów  franków. 
S u m y  te j  w o becnych  w arunkach  nie 
d a  s ię  pokryć pożyczką. Jak o  jedyne 
w yjśc ie  m ożna  więc uw ażać  tylko duże  
o szczędnośc i ,  k tó rych  u chw alen ia  Flan- 
d in  b ęd z ie  m u s ia ł  z a ż ą d ać  od  Izby pod  
g ro źb ą  inflacji.

Ekspedycja karna 
armji kw antuńskiej.

TOKIO. S ilne  o d d z ia ły  a rm ji  kw an ­
tuńskiej p rzekroczyły  wielki m u r  na pół- 
noco  - zach ó d  cd  P e ip in g u  i weszły  w 
s t r e fę  zdem il i ta ry zo w an ą ,  pode jm u jąc  
k a rn ą  ekspedyc ję  p rzeciw ko n ie re g u la r ­
nym  wojskom gen. Sunga, l iczącym  oko­
ło 1,000 ludzi.

Do P e ip ing  i d o  Tokio pos łano  z a ­
w iadom ien ie ,  iż  te ry to r ju m  to po z a k o ń ­
czen iu  ekspedycji  karnej b ę d z ie  n i e ­
zw łoczn ie  opu szczo n e  p rzez  oddziały  
arm ji kw antuńskie j.

Nowa inflacja w Niemczech.
BERLIN. D e u tsc h e  G old  - D iscon to  

Bank postanow ił  e m ito w a ć  papiery, któ-

nSjłBragl
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Pamiętniki z życia uczenie.

-  ^ ^ n e j  sztuki K ^ l i y  WiflSlOB
W rolach głównych:

H e r ta  T h ie le  1 D o ro ta  W ie c k
Nad program: A k tu a ln o ś c i  FOXA 
o r a z  „CHIŃSKA A W A N TU RA“

Doskonała humoreska.

Zwycięstwo Niemców
w wyborach niedzielnych w Czechosłowacji.
PRA G A . W ynik i  n ied z ie ln y c h  w y ­

b o ró w  d o  p a r l a m e n tu  c z e s k ie g o  p rz e d ­
s ta w ia ją  Się n a s tę p u ją c o :

A g ra r ju sze  c zescy — 45 m a n d a tó w  (1 
s t ra c o n y ) .  C zescy  so c ja l . - d e m .— 38 m a n ­
d a tó w  (1 s t r a c o n y ) .  C zescy  nar.-soej.  
p a r t ja  m in . B e n e s z a — 28 m a n d a tó w  (4 
s t r a c o n e ) ,  s tr .  c ze sk .-k a to l .— 22 m a n d a  
ty  (3 s t r a c o n e ) ,  C zesk . s tr .  Z y w n o s te ń -  
ców  (d rob .  p rz e m y s ł ,  h a n d e l ,  r z e m io ­
sło )— 17 m a n d a tó w  (5  zysk.), Z jedn . 
n a ró d .— 17 m a n d a tó w ,  —  faszyści — 6 
m a n d a tó w ,  S ło w ack .  s tr .  lud . ks. Hlin- 
ki z a u to n .  n a ro d o w c a m i  słow ack., pod- 
k a rp a to  ru sk im i a u to n o m .  ludow e, o raz  
p o łą c z o n e m i  str. po lsk .— 22 m a n d a ty ,  
p a r t ja  n ie m c ó w  s u d e c k ic h — 44 m a n d a ­
ty  (d o ty c h c z a s  ż a d n e g o ) ,  n ie m . socj. 
d e m o k r .— 11 m a n d a tó w  (10 —  s t r a c o ­
nych),  n ie m . chrzęść ,  sp o ł .— 6 m a n d a ­
tó w  ( 8 —s tra c o n y c h ) ,  ag ra r j .  n ie m ie c c y  
5 m a n d a tó w  (1 1 — stra c o n y c h ) ,  w ę g ie r ­
sk ie  s tr .  p o łą c z o n e  z n ie m ie c k im  b lo ­
k ie m  w y b o rc z y m — 9 m a n d a tó w ,  k o m u -
--SSL. V - - - ' : -

niści — 30  m a n d a tó w  (d o ty c h c z a s  —  
nic).

J a k  z p o w y ż sz e g o  w yn ika , w w y b o ­
rach  o d n ie ś l i  zw yc ięs tw o  M iemcy.

W IEDEŃ. S u k c e s  w yborczy  s u d e c k o  
n iem ieck ie j  partji  H e n le in a  w C zech o ­
słowacji s t a ł  s ię  o b e c n ie  p o w o d e m  
z m ia n y  k u rsu  czesk ie j  po lityk i z a g ra ­
n iczne j w o b e c  A ustrji .

C zech o s ło w ac ja  o b a w ia ją c  s ię  w zro ­
s tu  akcji n a ro d o w o  - so c ja l is tyczne j  na 
sw o je m  te ry to r ju m  d ąży  o b e c n ie  w 
t e m p ie  p rz y sp ie sz o n e m  d o  p o ro z u m ie ­
n ia  z A ustr ją .

P ra g a  dosz ła  w reszc ie  do  p r z e k o n a ­
nia, że  ja k ik o lw ie k  a ta k  zb ro jn y  ze 
s t ro n y  n a ro d o w o  so c ja l is ty czn e j  n a  Au- 
s t r ję  s p o w o d u je  n a ty c h m ia s t  N ie m c ó w  
su d eck ich  w C zechosłow ac ji  d o  akcji, 
k tó ra b y  m o g ła  s ta ć  s ię  d la  C z e c h o s ło ­
wacji n ie b e z p ie cz n ą .

S k u tk ie m  ta k  g ro ź n e j  sy tu a c j i  m o ­
g ą  w ład ze  c z e sk ie  u n iew ażn ić  w szyst­
kie m a n d a ty  partj i  H e n le in a  oraz  zli­
k w id o w ać  p ra sę  s u d e c k o -n ie m ie c k ą .

Umysłowo-chorego brata
w chlewie, karmiąc go pomyjami.trzymał

ŁÓDŹ. —  We wsi Leśniczów ka w 
pow iec ie  łęczyck im  u jaw n iono  przypad­
kowo n iezw ykłą  z b ro d n ię ,  jak ie j  d o p u ś -  
c ił  s ię  tam te jszy  m łody g o sp o d arz  A n ­
drze j  Kowalski.

Po  śm ie rc i  rodz iców  Kowalski ob ją ł  
gospodars tw o , z a rząd za jąc  rów nież  c z ę ­
śc ią  m ają tku , p rzypada jącą  jego  umy- 
s ło w o -ch o rem u  b ra tu ,  A n to n iem u .

W jak iś  czas  po ob jęc iu  p rzez  An­
d rz e ja  Kowalskiego gospodars tw a  b ra t  
jeg o  znikł.

W c iąg u  kilku la t  n ik t  go n ie  w i­
dzia ł ,  tak , że  w reszc ie  zapom niano  o j e ­
go is tn ien iu .

W czoraj p rzy szed ł  do  Kowalskiego 
h a n d la rz  n ie rogac izny , aby kupić  od  g o ­
s p o d a rza  świnię . Podczas  og lądan ia  n ie ­

rogacizny h an d la rz  usłysza ł d o ch o d zące  
z sąs iedn iego  c h lew u  jak ie ś  ch rząkan ia ,  
p odobne  d o  ludzkiego.

Gdy Kowalski o d szed ł ,  h a n d la rz  po- 
Ś tanow ił zb a d a ć  ta jem nicę .  U dało  m u 
s ię  d o t rz e ć  n ie p o s t rz e ż e n ie  d o  ch lew ika  
i tu  u jrza ł  pos tać ,  n iew ie le  tylko p rzy ­
pom ina jącą  cz łow ieka.

Z aw iadom ił  o sw em  odkryciu  policję. 
O kazało  się , że Kowalski od  k ilku  lat 
t rzy m a ł  sw ego um ysłow o  cho rego  b ra ta  
w ch lew ie , k a rm iąć  go o d p ad k am i i po­
m yjam i. Ciało n ie szczęś l iw ego  pokry te  
było s t ra sz n e m i  ranam i, w ycieńczone  
do  o s ta tn ic h  g ran ic .

P rzew iez io n o  go n a ty c h m ia s t  do 
szp i ta la ,  a w yrodnego  b ra ta  a r e s z to ­
w ano.

II

re  m ają  być za p o ś red n ic tw em  B anku 
Rzeszy p u szczo n e  w obieg m iędzy  i n ­
s ty tu c je  f inansow e i banki. Bony t e  b ę ­
dą  m ia ły  w ażność  w c iągu  t r z e c h  m ie ­
sięcy.

B ank  R zeszy przyjm ie now e akc je  
D e u ts c h e  G old  - D isco n to  - Banku, wy­
d a ją c  w zam ian  papiery  w ar tośc iow e  o 
s ta łe m  oprocen tow aniu , p o ch o d zące  z 
jego c ich y ch  rezerw .

N iem ieck ie  ko ła  f inansow e  uw ażają  
decy z ję  w ypuszczen ia  nowych bonów 
inw estycy jnych  za  p ierw szy k rok  w kie­
runku  w yraźnej in flacji w N iem czech .

Groźba przewrotu 
komunistycznego w Portugalji.

LIZBONA. W ob liczu  grożącego  P o r ­
tugalji  p rzew ro tu  kom unis tycznego  z e ­
b ra ła  s ię  r a d a  gab ine tow a, po k tóre j 
z akończen iu  ogłoszono o s tre  pogotow ie  
oddz ia łów  policji, w ojska , gw ardji re p u ­
b likańskiej  i m arynark i .

W L izbonie  w szystkie  w ażn ie jsze  pun 
kty o b sa d z o n e  są  p rzez  s ilne  oddziały  
wojskowe. D okonano  licznych  a re sz to ­
wań.

Ja k  s łychać ,  rząd  o b ra d o w a ł  w j e d ­
nym z baraków  w ojskow ych w obaw ie  
p rz e d  z a m a c h e m  ze  s trony  kom unistów .

Normy ptac robotniczych 
w Ameryce.

W ASZYNGTON. P re z y d e n t  R o o s e ­
velt  ogłosił d e k re t ,  u s ta la ją c y  p łace  
m ie s ię c z n ą  b e z r o b o tn y c h  za ję tych  przy 
ro b o ta c h  pub licznych  w g ra n ic a c h  o d  
19 do  94 ch do la ró w .

W  m ias tach ,  k tó rych  lu d n o ść  p rze ­
k ra c z a  100.000 m ie sz k a ń c ó w , r o b o tn i ­
cy w y sp ec ja l izo w an i  o s ią g n ą ć  m o g ą  
m a k s im u m  94 do la ry ,  z a ś  w m ia s ta c h  
w k tó rych  liczba  lu d n o śc i  je s t  n iższa  
o d  5.000, ro b o tn ic y  n ie  specja liśc i ,  o- 
t rz y m y w a ć  b ę d ą  19 do la rów . Do p ra c y  
z a a n g a ż o w a n y  być m o ż e  ty lk o  je d e n  
cz ło n ek  rodziny.

Spłonęli żywcem w katastrofie 
kolejowej.

PARYŻ. Na p rze jeźd z ie  k o le jo w y m  
koło  T o u rn u s  d ró żn ik  z a p o m n ia ł  s p u ś ­
cić b a r je rę ,  w o b ec  c zeg o  p rz e je ż d ż a ją ­
ce  a u to  c ię ż a ro w e  p o c h w y c o n e  zo s ta ło  
przez n a d je ż d ż a ją c y  po c iąg  to w aro w y .

Ł a d u n e k  a u ta ,  sk ła d a ją c y  s ię  z 350 b u  
tli p ły n n e g o  g azu ,  e k s p lo d o w a ł  i w k ró t  
c e  t a k  lo k o m o ty w a  j a k  i s a m o c h ó d  s ta  
nę ły  w p ło m ien iach .  M aszyn is ta ,  palacz 
o ia z  szo fe r  spalili s ię  ż y w c e m .  K ierow ­
nik p o c iąg u  i j e d n a  o s o b a  zosta li  c ię ż ­
ko  ra n n i .

W kilku wierszach,
—  D elegac ja  Polaków  z Litwy przy­

w iozła  do W arszawy ga rść  z iem i z g ro ­
bu  śp. Marji P iłsudsk ie j  w Suginfach . 
Z iem ia  ta ,  z łożona  zo s tan ie  u zwłok u- 
kochanego  Syna ś .  p. Marji P iłsudskie j,  
śp. M arsza łk a  J. P iłsudskiego .

—  K ow ieńskie  w ładze  m ie jsk ie  za ­
m ie rza ją  zn ieść  do m ek  w Kownie, w 
k tó rym  m ie sz k a ł  w swoim  cz a s ie  A dam  
M ickiewicz. P ro je k t  zn ies ien ia  dom ku, 
m otyw ow any je s t  kon iecznośc ią  ro z sz e ­
rzen ia  ulicy.

—  Francusk i  m in is te r  spraw  zagr. 
Laval w tow arzystw ie  d y rek to ra  g a b in e ­
tu  R o ch a ta  przyby ł dz iś  z Paryża  do 
Genewy.

—  W d z ień  pog rzebu  M arszałka P i ł ­
sudsk iego  odby ło  s ię  w B uenos  A ires w 
k a te d rz e  u ro czy s te  nabożeńs tw o , w któ- 
re m  wz ęli u dz ia ł  p rezy d en t  Republiki, 
m in is te r  spraw  zagr., korpus dyp lo m a­
tyczny, p rz e d s taw ic ie le  na jw iększych  
w ład z  wojskowych, polskich  organizaeyj 
i cudzoz iem sk ich  związków wojskowych.

—  Zw iązek  S tow arzyszeń  Po lsk ich  
w W iedniu  n a d e s ła ł  z iem ię ,  p rz e z n a cz o ­
ną  na  Kopiec M arsza łka  P iłsudsk iego . 
Z iem ię  tę  wydobyto  z góry K ah lenberg , 
k tórą  Po lacy  zrosili swoją krwią pod 
czas  ods ieczy  w iedeńskie j.

—  W porcie  P ire u su  nas tąp ił  wy­
b uch  na s ta tk u -cy s te rn ie  „ K a te r in a ” o 
po jem ności 3.000 ton, na  k tórym  znajdo 
w ał s ię  znaczny  t ra n sp o r t  naf ty  i b e n ­
zyny. Z ałoga zd o ła ła  s ię  u ra tow ać . S t a ­
tek  sp łonął.

—  Pierw sze  oddz ia ły  m arszu  g ło d ­
n y ch  ze s t a n u  Illinois ( A m e ry k a )  p rzy ­
był d o  m ia s ta  S p r in g f ie ld  i rozłożyły 
s ię  o b o z e m  p o d  m ia s te m ,  o ś w ia d c z a ­
jąc, że  n ie  ru szą  s ię  z m ie jsca ,  póki 
rząd  s t a n u  n ie  przyw róc i z a p o m ó g  dla 
b e z ro b o tn y c h .

—  W je d n e j  z w y tw ó rn i  c h em ik a l-

jó w  w M oskw ie  nastąpił Wybuch .

kić ib?at 0„?a.s,r*iak0" Cltf.

—  J a k  już  donosiliśm y stan 
r y k a n s k ie  O a k la h o m a  i Tekc. y ams 
dziła  k lę sk a  powodzi. Liczb* t-nawie- 
n io s ła  s i ,  d o  18. S t , a t a „ '  “
ry  3 m i l jo n y  dolarów . V ° SZą 29ó-

— W P a ry ż u  odbyło się wi. il, 
b r a n ie  d ro b n y c h  kupców p w y j f f f  u-' 
rzy  p ro te s to w a l i  przeciw wysokim 
d a tk o m .  Z e b ra n i  jednogłośnie u hw£ 
1. u rządz ić  4 -godz inny  strajk proes 
cy jny  w d n iu  28 b .m . R ó w n e j  
t rw a ją c y  o d  k ilku  dni strajk
k o w  w b ran ży  konfekcyjnej 2acI  
p rzy b ie rać  co raz  gwałtowniejsze f f y

K R O N I K A
k a len d a r zy k

C z w a r te k  23 maja. Dezyderego 
W sch ó d  słońca o g. 3,46. Zachód o t  1P|3j

Nocne d y ł o r y  aptek.
W  nocy  z ś ro d y  na czwartek: Nowy Rt 

n ek ,  A leja  W olności .
W  n o cy  z cz w ar tk u  na piątek: Stary Ry­

n e k ,  S ied m iu  Kamienic.

P ie lg rz y m k a  nieuleczalnie cho­
rych  n a  J a s n ą  Górą. W połowie przy 
sz łe g o  m ie s ią c a  przybędzie do Często­
c h o w y  czw ar ta  skolei pielgrzymka nieu 
le c z a ln ie  c h o ry c h  w liczbie okoto 500 
o s ó b .

P ie rw sz a  p ielgrzym ka tych najnie­
szczęś l iw szy ch  m iała  miejsce 11 i 12 
c ze rw c a  1932 r. Wówczas to odbyła się 
n a  J a s n e j  G ó rze  poraź pierwszy uro­
c zy s to ść  n a k ła d a n ia  rąk na chorych o 
raz  b ło g o s ław ień s tw a  Najśw. Sakramen 
te rn  k a ż d e g o  z osobna.

D ru g a  p ie lg rzym ka w liczbie 145 o- 
só b  p rzyby ła  na  J a s n ą  Górę 27 maja 
1933 r., t rz ec ia  zaś 9 czerwca ub. roku

W ieńce od częstochowlan spocz 
n ą  n a  kopcu  M arszałka Józefa Pił 
su d sk le g o . Z inicjatywy p. starosty 
R o g o w sk ie g o  każdy  choćby najuboższy 
m ie s z k a n ie c  Częstochowy i powiatu bę 
dz ie  m óg ł wutiąć udział w zbiorowym 
a k c ie  ho łd u  pam ięc i  Marszałka Józefa 
P iłsu d sk ieg o ,  k tó ry  wyrazi się w złoże­
niu kilku  o lb rzym ich  wieńców od luó 
no śc i  m . C zęs to ch o w y  i powiatu częs o 
c h o w sk ie g o  na  kopcu  Marszałka Józe > 
P iłsu d sk ieg o .

W ie ń c e  te  splecione zostanę * 
sz tu c z n y c h  liści dębowych, jd°re, 
t rz e c h  k o lo rach  zostaną  w bardzo 
źej ilości w y p u szczo n e  w sprzedaz p
c e n ie  o d  5 d o  50 gr. . , (

Każdy n a b y w c a  liścia będzie 9 
na  o d w ro c ie  n ap isać  swoje imię i 
w isk o .  . ni,i.

W ie ń c e  zaw iezie  do Krakowa > 
g rz y m k a ,  k tó r a  w czerwcu poje 
K rak o w a  z z ie m ią  częstochowską * 
sn e j  G óry  w raz  z mogił poległy*'■ . ^  
c ią  żo łn ie rsk ą  iegjonistów, P°* ta„jj 
g ó rn o ś lą sk ic h ,  uczestników p . .  j, 
1863 r. p o c h o w a n y c h  w Wąsos

O fiary  n a  kopiec Mar? * 'Jfjoiy! 
P iłsu d sk ie g o . W dalszym ?L,fa Pif-
na bu d o w ę  kopca Marszałka 
sud sk ieg o  w Krakowie: P*aC „ , jjo,
myślowi Huty „Częstochowa ^  ^ 
n au czy c ie le  i O pieka Szkoln je j|-
w szechne j  Ns 3  w Częs o

8 Kino „LUNA •
@  D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y ^  g

#  D a j e m y  z n ó w  wi el k i  f i lm najno* 5 j
p r o d u k c j i  a u s t r j a c k i e j  |

f  C Z A R {|  WIEDEŃSKIEGO |
m  piękne tańce U f  f l l - 1  |  

bogata wystawa mt . . . . . . .  u .- .„„stawa  -  Wj .„„ s ta wa _—- vśm ie c h

program:
Na poniedziałku 20U W A G A 3.30 P- P

dni następnych
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Cenned*klego ° K * t0£  h 0 w ie *k a P i ł s u d s k i e g o ^  E d m u n d  R h e .

W <*"'? piCZwreczyi p r e z y d e n t o w i  m ia- 
imSMaU5iewiczowi op raw io n ą  w pięk- 
sta ? rnne ramy c en n ą  fo tograf ję  z po- 
ne Z M i a ł k a  Józefa  P iłsu d sk ieg o  w 

w październ iku  1921 roku . 
dedykacja na  fo tografji  głosi,

Z*'q Łnat i na wieczn  ̂ rzeczy
iS  Siatką ofiarował ją m ia s tu  C zęsto- 
Pjnlią p R heim schusssel C e n tra ln ą  
CS ą  'przedstawionej na fo tografji  
p° l v rzecz natura lna , je s t  M arszałek  
S ’Piłsudski. Marszałek, w ów czas  li- 

zaledwie lat 53, zn a jd o w ał  się  
° pełni sił wieku m ęsk ieg o .  Biła w te- 

p ’ łuna zdrowia i ene rg ji

W Częstochowie musi stanąć pomnik 
Marszałka Piłsudskiego.

DE EESDTE ClDIB

, ‘ j [Siego łuna zarowia i 
V Na fotografji o g lądam y  p o s ta c ie  ś.p . 

biskupa Krynickiego, ś. p. gen . Pogo-  
Iskiego, Wieniawą D ługoszow sk iego  i 
ku oficerów ze świty M arszałka , s ta-  

ostą Kiihna, pułk. M ikulskiego, O jca
M a r i a n a  Paszkiewicza, O. B e rn a rd a ,  j a k ­
że charakterystyczną sy lw etą  s. p. ks. 
prałata Ciesielskiego oraz  p. p. red. 
Wilkoszewskiego, F. E b e r ta  i f tce ra
Barylskiego- _

Ofiarowane przez p. R h e im sc h u sse -  
|a zdjęcie ozdobi sala p o s ied zeń .  Z a ­
rządu Miejskiego.

P r a c o w n i c y  fabryki E. Kinder- 
mana z ł o ż y l i  520 zł. na budowę  
pom nika Marszałka P iłsudskiego  
W C z ę s t o c h o w ie .  Jak już wczoraj d o ­
nosiliśmy, pracownicy fabryki wózków 
dziecięcych p. Edwarda K inderm ana, 
uchwalili przeznaczyć swój jednodniow y 
zerobek na budowę pomnika P ie rw szego  
Marszałka Polski śp Józefa  P i łsu d sk ie ­
go w Częstochowie, by w ten  sposób  
uczcić pamięć W skrzesiciela i O d n o ­
wiciela Polski.

W dniu wczorajszym delegac ja  p ra ­
cowników wymienionej fabryki zg łosiła  
się do p. prezydenta m iasta  M ackiewi­
cza i na ręce ręce p. p rezyden ta  z ło ­
żyła czek, opiewający na 520 zł. 36 gr. 
z przeznaczeniem tej kwoty, s tanow iące j  
właśnie jednodniowy zarokek p raco w n i­
ków tej fabryki, na budow ę pom nika 
Wodza Narodu w N aszem  m ieście .

Ofiary na kopiec I pomnik Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. P o d a je  
my do wiadomości szerok ich  w ars tw  
społeczeństwa, p ragnących  wziąć udzia ł 
w uczczeniu n ieśm ier te jne j  fpam iąc i  
Zmarłego Wodza, źe K o m una lna  Kasa 
Oszczędności otworzyła dw a  ra ch u n k i:  

na budową pom nika  M arsza jka  J ó ­
zefa Piłsudskiego w C z ę s to c h o w ie  2) 
na budowę kopca Im. M arsza łka  Jó z e -  
a płsudshiego w Krakowie. W szystk ie  
wpłaty na cele powyższe w inny  być  
wnoszone na odpow iedni r a c h u n e k  w 
Hnm-’- ofiarodawcy zaś  w in n i  zaw ia  
ski »  a  T O H i o n y c h  w p ła tach  miej- 
^ wydział kultury i oświaty.
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Dodatki d ź w ię k o w e -

Ś m ie rć  P ie rw szeg o  M arszałka  Polski 
J ó z e f a  P i łsu d sk ieo o  z je d n o c z y ła  ca le  
sp o łe c z e ń s tw o  w g łębok ie j  żałobie. Gdy 
szczątk i ś m ie r t e ln e  W ie lk ieg o  B u d o w ­
n iczeg o  sp o czę ły  już  w P a n te o n ie  k r a ­
k o w sk im  na W aw elu ,  gdy  le g e n d a  o- 
s n u je  tw ó rc z e  życie W skrzes ic ie la  P o l ­
sk i— N aród  w zb io ro w y m  wysiłku przez 
n i e z m o r d o w a n ą  p ra c ą  n a d  u t rw a le n ie m  
teg o ,  co O n  zapo czą tk o w a ł  —  g o d n ie  
uczci p a m ię ć  W o d za  N arodu .

Gdy p rzes ta ły  bić d z w o n y  ż a ło b n e  
i k ie d y  sp o łe c z e ń s tw o  do  g łąb i w stząś  
n ią te  i w y trą c o n e  z ry tm u  n o rm a ln e g o  
życia , pow róc i  do  szarej co d z ie n n e j  pra  
cy, w ów czas  o ręż  b ędz ie  o n o  przez tw ó r ­
czy w ysiłek  z n a jg łębszym  p ie ty z m e m  
czcić J e g o  p a m ię ć .

ft o p ró cz  te g o  zn o jn eg o  w ysiłku, 
k tó ry  zespoli ca łe  sp o łe c z e ń s tw o  pod  
s z ta n d a r e m  wielkiej idei, jak  g o rą c e  
has ło  rz u c o n e j  p rzed  k i lk u d z ie s ięc iu  l a ­
ty  w N aród  p rzez  J ó z e fa  P i łsu d sk ieg o  
p a m ię ć  J e g o  żyć  b ę d z ie  w p rz e p ię k ­
n y ch  p o m n ik a c h ,  w l icznych fu n d ac -

pielgrzym ek
m a só w y ch  zg ło -

ja ch ,  s ty p e n d ja c h ,  w m a rm u ro w y c h  t a ­
b l icach ,  g ło szący ch  J e g o  w ie lkość  i 
z n o jn y  t ru d  d la  d o b ra  O jczyzny , k tó re j  
n a j le p sz y m  i n a jw ię k sz y m  by ł S y n e m .

W sze reg u  tych  m ias t ,  m ia s te c z e k  
i wsi, k tó re  w te n  sp o s ó b  czcić b ę d ą  
p a m ię ć  M arsza łka  P iłsudsk iego  —  nie  
m o ż e - z a b ra k n ą ć  C zęs to ch o w y  ta k  b o ­
le śn ie  o d czu w a jące j  zgon B o h a te rsk ieg o  
W odza .

W m ieśc ie  n a s z e m  m usi s t a n ą ć  — 
s a m e m  je g o  s e rc u  — p o m n ik ,  g o d n y  
n a p ra w d ę  T ego  W ie lk iego  T y ta n a  D u ­
cha .  ja k im  był W skrzesic ie l  i O d n o w i­
ciel Polski, J e j  P ie rw szy  M arsza łek  J ó ­
zef P iłsudsk i.

W na jb liższym  czas ie  p o w s ta ć  m usi 
K o m ite t  O byw ate lsk i ,  k tó ry  za ją łby  się 
b u d o w ą  p o m n ik a  P ie rw szego  M arsza łka
Polski w n a sz e m  m ieśc ie .

* **
O fiary  na b u d o w ę  p o m n ik a  M arszał 

ka J ó z e fa  P iłsu d sk ieg o  w C z ę s to c h o ­
w ie  p rzy jm uje  a d m in is t r a c ja  „S łow a  Czę 
s to c h o w s k ie g o ”, ul. N. M. P a n n y  32.

r amy organizaćyjne. D odać  należy, że 
spodz iew ane  je s t  zw iedzenie  W aw elu 
zarów no  p rzez  grupy kra jow e jak i z a ­
g ran iczne . W czo ra j  o trzym ano  w iad o ­
m ość  z C zechosłow acji  i z N iem iec  o 
o rgan izow aniu  grup, sk łada jących  się z 
Polaków, zam ieszka łych  w tych krajach. 
Ma być opracow any program w ycieczek, 
uzgodniona  kolejność prze jazdu  i wyjaz 
du  jak rów nież zorganizow ana obsługa  
tu ry s ty czn a  na  m iejscu.

J ak  ob licza ją  koła fachow e, spodz ie ­
w ać należy się  przy jazdu  w c iągu  lata 
do  Krakowa kilku miljonów turystów.

W poniedzia łek  posiedzen ie  Ra 
dy Miejskiej. W poniedz ia łek  27 bm. 
o godz. 7 w iecz. o d będz ie  s ię  kolejne 
p os iedzen ie  Rady Miejskiej z tym  sa­
m ym  porządk iem  dziennym , co  pos ie ­
d zen ie ,  zw ołane  na dzień  13 bm., k tó re  
jakże  n iespodzian ie  zm ieniło  s ię  w u ro ­
czy s tą  m an ifes tac ję  żałobną ku u czcze ­
n iu  pam ięci M arszałka Jó ze fa  P i ł s u d ­
skiego.

P o rz ą d e k  dzienny obe jm u je  n a s tę ­
p u jące  sprawy: wybory komisji regu łam i 
nowej i rewizyjnej, de legow anie  p rzed ­
staw ic ie li  Rady Miejskiej i ich  z a s tę p ­
ców na  członków Komisji Poborow ej 
G rodzkiej,  p row izorjum  budże tow e  na 
1935 36, udz ie len ie  przez Z arząd  M iej­
ski gw aranc ji  u rzędn ikom  i p racow ni­
kom  m iejskim  w celu  uzyskania  poży­
czek  w K. K. O. w wysokości m ie s ięcz ­
nych poborów  itd.

B ardzo  c iekaw ym  m o m e n te m  pon ie­
dzia łkow ego  posiedzen ia  b ęd z ie  kom u­
n ika t  tym czasow ego  p rezyden ta  m ia s ta  
o różnych  sp raw ach  m iejskich , n ie  wy­
m ag a jący ch  uchw ały  Rady Miejskiej.

K onferencja  w  s p ra w ie  s t r a jk u
W Papierni. W dniu  w czora jszym  w 
okręgow ym  . in spek to rac ie  w K ie lcach  
pod p rzew odn ic tw em  okręgow ego in s p e ­
k to ra  pracy inż. Kowalika i przy u- 
d z ia le  in spek to ra  pracy inż. W asilew ­
skiego oraz  przedstaw icieli  robotn ików  
odby ła  s ię  konferencja  ce lem  z likw ido­
w ania  p rzec iągającego  s ię  w n ieskończo  
n ość  s tra jku  w Papiern i.

D yrekcję  fabryki r e p re z e n to w a ł  inż. 
Z a lcberg

K onferencja  naraz ie  nie da ła  kon­
kre tnych  wyników i dalszy je j  ciąg n a ­
s tąp i  w in sp e k to ra c ie  pracy w C z ę s to ­
chow ie  w p iątek  24 bm.

S podz iew ane  jost pom yślne za ła tw ię  
n ie  za ta rg u  i szybkie  u ru ch o m ien ie  fa ­
bryki, n ieczynnej już od 10 tygodni.

Szkarlatyna w  Częstochowie. —■
W o s ta tn ich  dn iach  do naszego m ias ta  
z aw ita ł  n iepożądany  gość w postac i  
szkarla tyny, k tóra  szczegó lne  nas i len ie  
o s iągnę ła  w dzielnicy S tradom . W u b ie ­
g łym  tygodn iu  zanotow ano 7 wypadków 
szkarla tyny. W w iększości wypadków 
ch o re  d z iec i  um ieszczone  zostały  w 
szp ita lu  C horoba na szczęśc ie  m a  s to ­
sunkow o lekki przeb ieg , pozbawiony j a ­
kichkolw iek  poważniejszych komplika- 
cyj.

Za m ało  w yw ozim y  za w iele
przyw ozim y. Bilans hand lu  zag ran icz ­
nego  Polski w ciągu t rzech  p ierw szych  
m ies ięcy  rb. zos ta ł  zam knię ty  sa ld em  
d o d a tn iem  w wysokości 26 miljonów zł, 
W kwietniu  na to m ias t  nasz ob ró t  zagra-

39. Av. de  C ham ps SSysees 
P a r is

z a w iad am ia ,  że  do  C zęs to ch o w y  
s k ie ro w a n a  z o s ta ła  D e le g a tk a  
N a u k o w a  na  R. P P o lską , pan i

da Fonseca Caiado
k tó ra  d n ia  24 i 25 m a ja  r. b. 
(p ią tek  i s o b o ta )  udz ie lać  b ę ­
dz ie  b e z p ła tn y c h  p o r a d  k o ­

s m e ty c z n y c h  
w H o te lu  „P O L O N J f t ”.

Z a p ro sz e n ia  m o ż n a  o t rz y m a ć  
w e w szystk ich  p e r f u m e r ja c h  

i d ro g e r ja c h .

niczny w ykazał sa ldo  u jem ne, w ynoszące  
231 tys zł.

To n ie z n a c zn e  u jem n e  sa ldo  naszego  
bilansu  hand low ego  z kw ie tn ia  rb. pow ­
s ta ło  z jednej s trony  przez  zm nie jszen ie  
s ię  wywozu o 1,2 miijon. zł., z drugiej 
zaś  przez zw ięk szen ie  przew ozu rudu, 
garbników  cyny, wełny i baw ełny na s u ­
m ę  4 m iljonów zł.

P ła tn o ś ć  nadz. d a n in y  m a ją tk o ­
w ej W d rug ie j  g ru p ie .  M inisters tw o 
S k a rb u  po lec i ło  w szystkim  izbom  i u rzę  
dom  skarbow ym , ażeby b ezzw łoczn ie  
przystąpiły  do ob liczen ia  nadzw yczajnej 
daniny  m ają tkow ej w drugiej grupie 
kontygęntow ej.

O s ta te c z n e  obc iążen ie  ty tu łem  n a d ­
zw yczajnej daniny m ają tkow ej dla p rzed  
s ięb io rs tw  i za jęć  o obroc ie  do  50.000 
zł. wynosi 0 9 od  tysiąca  od  o b ro tu ,  po 
nad  30.000 zł. o s ta te c z n e  ob c iążen ie  z 
tego  ty tu łu  w ynosi 1 35 od  1000 od o- 
b rotu .

Nakazy zapłaty  m ają  być d o ręczo n e  
p ła tn ikom  za p o tw ie rdzen iem  odb io ru  
p rzed  15 czerw ca.

Nie u iszczone  w te rm in ie  kwoty n a ­
leży śc iągnąć  w d ro d ze  egzekuc ji  n ie z ­
w łocznie  po upływie te rm in u  pła tności.

P o k a z  p rac  uczenie P a ń s tw o w e j  
S zko ły  Zaw ód. Żeńskiej.  W P ań s tw . 
Szkole  Zawód. Żeńskie j (D ąbrow skiego 
22) w dn iach  25, 26 i 27 bm . od godz. 
10 do 20 (o tw arc ie  dn ia  25 bm . o 
godz. 16) odbędz ie  się  pokaz p rac  ucze  
n ic  z dzia łów : krawieckiego, fryzjersk ie­
go i g o spodarczego .  Dnia 26 m aja  o go 
dżinie  17 — konkurs spraw nośc i gospo­
d arcze j  (z rob ien ie  i ugotow anie  p ie ro ­
gów leniwych dla  4  osób  w c iągu  20 
m inut, zm ywanie naczyń  kuchennych , a 
27 bm. o godz. 17 p rasow anie  b ielizny 
dam skie j) .  N iewątpliw ie liczni sym paty ­
cy szkoły  nie pom iną  okazji zo b aczen ia  
wielu ładnych  i p rak tycznych  rzeczy.

P o k a z  kuchni rac jo n a ln e j  z o s ta ­
je  o tw a r ty  w lokalu  Zw iązku  P ań  D o ­
m u  (ul. K ilińskiego 13) w ś ro d ę ,  22 go  
b .m . o godz. 17.

In a u g u ra c y jn a  p o g a d a n k a  p. Z. Bry- 
kalskiej p. t. „O n o w o c z e s n e m  u r z ą ­
d z e n iu  k u c h n i” b ęd z ie  p ierw szy  z c y k ­
lu 14 p rak ty czn y ch  p o g a d a n e k ,  jak ie  
z o s ta n ą  w y g ło sz o n e  p rzez  2 ty g o d n ie  
t rw a n ia  w ystaw y.

P o k az  o tw arty  c o d z ie n n ie  o d  godz . 
10 d o  18.

D oraźna  pom oc d la  r e e m ig ra n ­
tó w  po lsk ich . W o b e c  c ią g łe g o  w y ­
s ied lan ia  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  z k ra jów  
z a c h o d n io -e u ro p e jsk ic h  i w z m o ż o n e j  
r eem ig rac j i  zw ięk szo n e  zo s ta ły  f u n d u ­
sze m in is te r s tw a  op iek i  sp o łe c z n e j  na  
d o ra ź n ą  p o m o c  dla w raca jący ch  d o  P o l­
ski.

W b ie ż ą c y m  ro k u  b u d ż e to w y m  w y ­
a s y g n o w a n ą  b ęd z ie  n a  cel pow yższy  
k w o ta  400.000 zł.

Już  ju t ro  Cyrk S tan lew sk ich  z je  
dzie  dO Częstochow y. J a k  w ia d o m o  
n a m  z p o p rz e d n ic h  k o m u n ik a tó w  p r a ­
so w ych  Cyrk S ta n ie w sk ic h  p rz y g o to w a ł  
d la  n a szy ch  m ie sz k a ń c ó w  n ie la d a  s e n ­
sac ję ,  t a k ą  jak ie j  do  fy c h c z a s  je szcze  
n ie  og ląda li .  P rzybyw a cyrk  ty m  razem  
do  n a sz e g o  m ia s ta  z n a jb o g a tsz y m , 
n a jw sp a n ia lsz y m  i w p ro s t  c z a ru ją c y m

p ro g ra m e m .  N ajw iększą  s e n s a c ją  t e g o ­
ro c z n e g o  p r o g r a m u  j e s t  w o d n a  p an to -  
m in a ,  w k tóre j b ierze  250 o só b  udzia ł 
p o n a d to  ca ło ść  p ro g ra m u  cy rk o w eg o  
sk ład a  s ię  z k i lk u n a s tu  p ie rw s z o rz ę d ­
n ych  a trakc ji  ś w ia to w y c h  n a  cze le  k tó  
re g o  u jrzy m y  w sp a n ia łą  t r e s u rę  słoni, 
kon i  p o 7 a tem  sze reg  w s p a n ia ły c h  a- 
t rak cy jn y ch  n u m e ró w .

Cyrk S ta n ie w sk ic h  p rzy b y w a  ty lko  
na  kilka dni i  rozbije  sw e  n o w e  o lb rzy  
m ie  n a m io ty  na  p lacu  przy ul. K iliń ­
s k ie g o  18.

ft z a te m  b ę d z ie m y  m ieć  n ie la d a  
s en sac ję ,  k tó rą  w a r to  zobaczyć.

Kto w ygrał na loterji?
O negdaj w 11 - tym dn iu  ciągnienia  

4 ej klasy 32 Loterji  Państw ow ej g łów ­
ne wygrane padły na n as tęp u jące  numery:

I.
Zł. 10.000 na nry. 54690"78952 95266 

160248.
Zł. 5.000 na n ry: 59037 80036 109612 

144248 145337 158426.
Zł. 2 000 na  n-ry: 1498 17115 24449 

30527 31949 35304 36619 38548 52085 
56067 95587 103017 112160 120541
123324 123499 174138 178044 184933.

Zł. 1000 na  n-ry: 408  14310 17289 
18732 21750 25106 35730 58467 62912 
65829 67336 67545 59585 70889 72172 
73533 78437 83551 84548 90823 92907 
94730 102072 111189 112291 124685
128140 132594 135845 140093 140579
141627 141950 146751 155395 155768
162088 152764 171999 173129 176797
178849.

II.
Zł. 50.000 n a  n-ry: 109975 143170

145941 176114.
Zł. 10.000 n a  n ry 19244 66702

141356.
Zł. 5.000 na n r y :  31726 35475

35874 57907 101419 149264.
Zł. 2.000 na  n r y :  33113 4796

7709 23937 34595 46488 84015 91660 
92568 98121 103959 118034 130936
136030 146671 158273 178424 179140.

Zł. 1.000 na Nr. Nr. 650 9749 18676 
21752 23864 28558 31621 50812 52088
58367 62054 65326 71575 72220 73139 
85881 88008 90969 92639 93056 104540 
106005 106818 113479 119849 124018 
125189 125240 138320 150882 158330 
163980 175868 181364.

Kto w ygrał miijon.
D zisiejszy  d z ień  c ią g n ie n ia  lo terji  

p ań s tw o w e j  p rzyn iós ł  g łó w n ą  w y g ra n ę  
w s u m ie  1.000.000 zł.

Szczęśliw y los nosi Na 47.111 i [za ­
k u p io n y  zos ta ł  w K rakow ie . O  p o s ia ­
d a c z a c h  te g o  losu  b ra k  n a ra z ie  bliż­
szych  w ia d o m o śc i .  P o d a m y  je  §w n u ­
m e rz e  ju trze jszym .

Krwawa rozprawa o drogę 
graniczną.

W dn iu  19 b. m . za  w sią  B la c h o w ­
nia , p o m ię d z y  jP ie t rz a k ie m  M a r ja n e m  
K az im ie rzem  lat 16, s łu żący m  J ó z e fa  
P a sa  z am . w e wsi K o n o p isk a  a Leśnicz-  
k ie m  M ich a łem , lat 36 zam . w K o n o ­
p isk ach  w ynik ła  bó jka , w czas ie  k tó re j  
P ie trzak  zada ł  L eśn iczk o w i 4 ra n y  kłó- 
te  n o ż e m , z tych  j e d n ą  w b rzu ch ,  p o ­
w o d u jąc  u sz k o d z e n ie  jelit.  R a n n e g o  
L eśn iczk a  w s ta n ie  b a rd z o  c iężk im  
p rzew iez io n o  do  szp ita la  N ajśw . P an n y  
Marji w C z ę s to c h o w ie  P ie trzak a  z a t r z y ­
m a n o .  Bójka p o w s ta ła  na tle  za ta rgów  
o d ro g ę  g ran iczn ą  w polu , na  k tó re j  
P ie trzak  pasł k row ę , zaś L eśn iczek  
p rzyby ł zab ro n ić  p as ien ia .
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D z i ś  w  „ATLANTICU" p e r s z l a g i e r z e  s e z o n u p . t .  f i  W E S O Ł A  ZUZANNA" Claude Rains
—  w  f i lm ie  p .i .
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„ N ie w id z ia ln y  człowiek*
Choroby zakaźne i zgony. Miej­

ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 11 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz­
ny — 1. płonicę — 6, odrę — 1, ró­
żę — 1 i jaglicę — 1 .

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 46 chrześcijan: 8 chłopców, 
7 dziewcząt, 18 mężczyzn i 13 kobiet, 
oraz 4 żydów: 1 chłopiec, 2 mężczyzn 
i 1 kobieta.

Z Teatru Miejskiego. W czwartek 
23 bm. Teatr Miejski wystąpi z premje- 
rą głośnej komedji muzycznej pt. „Roz- 
koszna dziewczyna” R. Benatzky'ego w 
opracowaniu polskiem Juljana Tuwima 
z muzyką Ralfa Benatzky'ego i A. T. 
Mullera.

Komedja ta, która obiegła z nadzwy- 
ciajnem powodzeniem sceny wszystkich 
większych teatrów w Polsce, ukaże się 
na scenie Teatru Miejskiego w reżyserji 
i inscenizacji dyr. Iwo Galla.

W tytułowej roli wystąpi znana do­
brze publiczności naszej znakomita śpie­
waczka Hanna Wańska, oraz pp : Zyg­
munt Tokarski, Jerzy Liedtke, Roman 
Górowski, Stanisław Dębicz, Kazimiera 
Tarnowska, Jerzy Kopczewski, Aleksan­
der Buczyński, Alina Rado, Helena Ło­
puszańska i Stefan Martyka.

Opracowanie muzyczne: p. Zygfryd 
Jałowiecki. Kameralny zespół pod kie­
runkiem prof. Jerzego Bursika.

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w dzień przedstawienia w kasie 
te i tru  od godz. 19 tej.

Początek o godz. 20-tej.
Czuła scena podczas napadu 

rabunkowego. W dniu wczorajszym 
Sąd Okręgowy rozpoznawał sprawę mie­
szkańca Błeszna Stefana Dobosza, oskąjr 
żonego o to, że 17 marca b. r. wieczo­
rem w towarzystwie swego przyjaciela, 
który zresztą został uniewinniony i przeto 
może pozostać anonimową postacią tego 
procesu, niedaleko od wsi Błeszno na­
padł na powracających do Częstochowy 
17 letniego Icka i 22 letniego Tanchena 
Jakubowiczów.

Jak zeznali poszkodowani, Dobosz 
schwycił Icka za gardło i odebrał mu 
20 groszy, czyli wszystko, co ten posia­
dał przy sobie, a następnie zastosował

Obwieszczenie Nr. 932*33
K om ornik  Sądu  G ro d z k ieg o  w  C z ę s t o ­

c h o w ie  IV re w ir u  St.  S t o d ó ł k ie w ic z ,  zam.  
w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. N. Marji P a n ny  
Nr. 53, w  m j ś ł  artykułu  1148 i 1149 U. P. C. 
n in ie j s z e m  o b w ie s z c z a ,  iż  w  dniu 19 w r z e ­
n ia  1935 r„ o g od z .  10 rano w  sali p o s ie d z e ń  
P io tr k o w sk ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  
Z a m ie j sc o w y  w  C zę s to c h o w ie ,  na p ok ryc ie  
n a le ż n o ś c i  T o w a r z y s tw a  Kopalń  i Zakładów  
H u tn iczy ch  S o s n o w ie c k ic h  S p ó łk a  A kcyjna  
w  k w o c ie  801 zł, 43 gr. z  proc. i k o sz ta ­
m i, o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p rzez  l icytację  
p u bliczn ą  n ie r u c h o m o śc i  p o ło ż o n e j  w  m. 
K łobucku, p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,s k ła d a ją ­
ce j  się: a) z p la c u  o b e jm u ją ce g o  p r z e s t r z e ­
ni o k o ło  1/2 morga, na k tórym  u rząd zo n y  
j e s t  og ród  o w o c o w o - w a r z y w n y ,  b) z o sa d y  
Nr. 9 o p r z e s t r z e n i  około  7 m g. gru ntu  w  
2-ch  działkach, c) z  2 eh d z ia ł k ó w  la su  po 
1 m o r d z e  k ażd y  i d) z 2-ćh d z ia łk ó w  z ie m i  
o p r z e s t r z e n i  o g ó ln e j  1 i 1-4 mg.

Na p la cu  w y m ie n io n y m  p o d  p - te m  a) 
w z n ie s io n e  są  n a s tęp u ją ce  b udynki.

1. f r o n to w y  d om  d r e w n ia n y ,  kryty  papą,  
o 2 ch ubikacjach  z  gankiem ,

2. b u d y n ek  m u r o w a n y  o 3-ch ub ikacjach  
m ie sz k a ln y c h ,  oraz in n e  s z c z e g ó ło w a  w  pro  
to k ó le  o p is u  w y m ie n io n e .

N i& r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :  
a) w e  w s p ó ln e m  z o so b a m i o b c e m i  

d z i e i ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  p osiadan iu  
n ie  zn ajdu je  s ię ,

b) u rzą d zo n e j  h ip o tek i  n iem a ,  
c) n a le ż y  do R om ana  L angą.
L icytacja  r o zp o czn ie  s ię  od su m y  sza ­

c u n k o w ej  6.000 z ło tych .
B iorą cy  u d z ia ł  w licytacj i  w inn i z ło ż y ć  

kaucję w  w y s o k o ś c i  10 p roc. od su m y s z a ­
cu n k o w ej .

Akta w  s p r a w ie  p o w y ż s z e j  sp rz ed a ży  
znajdują s ię  w  k an ce lar j i  W y d z ia łu  C ywil­
n e g o  P io tr k o w sk ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
W y d z ia ł  Z a m ie j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

Komornik S t .  S t o d ó ł k i e w i c z .

Do wynajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

S sz t ll ie  wygody: łazienka, telefon etc.
W ia d om ość:  ul. N a jśw . Marji P an n y  

(II A leja) Nr. 24 , m. 3.

Sala Kina LUNA" w  dnia 23 maja 1935 r.,
3 f l l f l  m i ig g  " o godz. 21.15 (9.15 wlecz.)

wygłosi znakomity pisarz polski współczesnej doby

ANDRZEJ STRUG 
Odczyt O t. NOWA PALESTYNA
Wstąp od 99 gr. do zł. 2.50. Przedsprzedaż biletów we firmach: „PLU- 
TOS”, flleja 21 i J. WEKSLER, Aleja 6, a w dniu odczytu przy kasie od g. 19

D o akt. Nr, Km. 368/1935 r

Obwieszczenie
K om ornik  S ądu  Grodzkiej 

c h o w ie  rew iru  ii ~~ Tt r ~ 6
w  
na

Minieurijfsika
ja  Nr. 14. «

p o tr z e b n a  zaraz .  S a lon  
fryz jersk i  „R oya l“, A le -

ten sam niezawodny chwyt do Tanchena 
Jakubowicza i zabrał mu przemocą 1 zł. 
90 gr., lecz nie zadawalniając się tem, 
powtórnie obrewidował jego kieszenie i 
zabrał mu skórzane rękawiczki.

Charakterystycznem jest, że napad­
nięty i ogołocony do ostatniego grosza 
Ięek w krytycznej chwili, prawdopodob­
nie pod wpływem silnej emocji, poczuł 
nieodpartą potrzebę palenia i zwrócił 
się do Dobosza z następującą prośbą:

„Panie naczelniku, może za to wszyst 
ko da mi pan papierosa, bo mi się bar­
dzo chchce palić”.

W odpowiedzi na to Dobosz, jak 
przystało na eleganckiego rabusia, oświad 
czył, że papierosa nie da, bó go niema, 
ale da mu pieniądze na papierosy i 
zwrócił mu zrabowane przed chwilą 
20 groszy

I wogóle cały ten napad zakończył 
się iście sielankową sceną: wzruszony
szlachetnością Dobosza Icek Jakubo­
wicz rzucił mu się w objęcia i zaczął 
całować go po twarzy, a ten odpowie­
dział również deszczem gorących przy­
jacielskich pocałunków.

Jednakże pomimo tej czułej sceny 
Jakubowicze udali się na pobliski po­
sterunek policji i zameldowali o swojej 
przygodzie i w dniu wczorajszym uspo 
sobiony tak lirycznie Dobosz skazany 
został na 6 miesięcy więzienia.

Wczorajszy proces komunlstycz
ny. W dniu wczorajszym sąd okręgo­
wy pod przewodnictwem sędziego He- 
rasjmowicza i przy udziale sędziów 
Chropowickiego i Łyzickiego oraz 
pprok. Schlittera, jako przedstawiciela 
oskarżenia publicenego, rozpoznawał 
sprawę 20 letniego Emila Kaufa i 22 
letniego Stanisława Szydy, oskarżonych 
o należenie do Komunistycznej Partji 
Polskiej1

ftkt oskarżenia zarzucał pierwszemu 
z nich, że był sekretarzem Komitetu 
Komunistycznego dzielnicy warszaw­
skiej, drugiemu zaś, że w komitecie 
tym pełnił funkcję „ technika”, t. j. 
kolportera bibuły komunistycznej.

W marcu b. r. w mieszkaniach obu 
skazanych przeprowapzona została re ­
wizja, która dała wyniki obciążające. 
U Kaufa znaleziono odezwy i broszury 
treści antypaństwowej, a u Szydy czer­
woną farbę i papier pocięty już na pla 
katy.

Szyda usiłował wykręcić się z kło­
potliwej sytuacji, tłumacząc się, że pa­
pier należał do kogo innego a farbę 
kupił wyłącznie w tym celu, by pom a­
lować kuferek,

Należy zaznaczyć, że niedawno 
miał on sprawę o należenie do Z. M. 
K. i został skazany na 1 rok więzienia 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
przeciąg lat kilku.

Sąd skazał obu oskarżonych na ka­
rę po 2 lata więzienia, podkreślając w 
krótkich ustnych motywach wyroku, 
że na wymiar kary w stosunku do Szy 
dy wpłynęła jego poprzednia karal­
ność, w stosunku zaś do Kaufa ta wy­
soce obciążająca okoliczność, że znale­
zione u niego odezwy miały być roz­
powszechnione wśród poborowych.

Skradł zegarek. Józef Dębski 
(ul. ks. Brzóski 46) skradł zegarek z 
mieszkania p. Zygmunta Lizury (ul. Mi- 
reckiego 4).

Policja interwenjuje.
Skradzione kam asze I wykrycie 

Złodzieja. P, Janowi Cajusińskiemu, 
mieszkańcowi Mstowa, przed kilku 
dniami skradziono na Starym Rynku 
w Częstochowie parę kamaszy. Wszczę 
te przez policję dochodzenie doprowa­
dziło do ujęcia sprawcy kradzieży, któ­
rym okazał się Fiszel Feldman, zam. 
w Częstochowie przy ul. Ptasiej 1. 
Skradzione kamasze odebranb Feldma-

o w ie  rew iru  l l -g o  Jó2ef S o l a r l , ^ 510- 
C z ę s to c h o w ie  przy  ul. Ksliń i,*.

.... za sa d z ie  art. 602 K. P .c  r w -  r̂.Jo 
w  dniu 27 maja 1935 r , od godz iT .? 1’nnh lio łn o  Ci Ta*.

nowi i zwrócono poszkodowanemu. 
Feldman siedzi.

Złodziejka. Przed kilku tygodnia­
mi na szkodę Feli Sztybel (ul. N. Mar 
ji Panny 9) dokonano kradzieży biżu- 
terji, bielizny i serwisu porcelanowego. 
Dochodzenie policyjne ustaliło, że kra­
dzieży tej dokonała Kurcbard Mindla 
zam przy ul. Warszawskiej Nr. 101, od 
której część skradzionych rzeczy ode­
brano.

Za Jazdę „na gapę". W dniu 20 
bm. na dworcu kolejowym w Często­
chowie został zatrzymany Smal Teodor 
syn Jerzego, lat 32 bez stałego miej­
sca zamieszkania za przejazd koleją 
bez biletu z Ząbkowic do Częstochowy. 
Wymienionego przekazano władzom są 
dowym.

Brzydko, p. Sabino! Zameldował 
policji p. Karol Lampkę (ul. św. Rocha 
nr. 79), że Sabina Bombel zam. przy 
ul. Rocha nr. 53, podjęła od listonosza 
przeznaczony dla niego list zapieczęto­
wany, takowy rozpieczętowała a po prze 
czytaniu ponownie zakleiła i oddała żo­
nie meldującego.

Słowo sportowe
W czwartek 23 b. m. odbędzie się 

posiedzenie zarządu Kiel. O. Z. P. N., 
na którem będą załatwiane sprawy gra­
czy „karencyjnych", a między innemi i 
sprawa gracza Głogowskiego.

— o—
Stan tabeli o mistrz, kl. ,,A'‘ podokrę- 

gu Zagłębiowskiego Kiel. O. Z. P. N. 
(Wszystkie kluby rozegrały po 13 meczy) 
1) Czeladzki Ki. Sp. 23 p. 48:12, 2) Unja 
20 p. 57:27, 3) Zagłębianka 16 p. 39 31, 
4) Policyjny Kl. Sp. 14 p. 30:23, 5) Sar- 
macja 14 p. 22:23,6) Solvay 12 p. 28:30 
7) Zagłębie 11 p. 30:33,8) Płomień 9 p. 
33:58, 9) Brynica 7 p. 26:42. 10) Ruch 
4 p. 27:45.

Jak więc widać Czeladzki Kl. Sp. i 
Unja mają równą ilość meczów do ro­
zegrania, a szanse ich są bardzo nierów 
ne. Prawdopodobnie więc Czeladzki Kl. 
Sp. znajdujący się obecnie w doskona­
łej formie uzyska zaszczytny tytuł mis­
trza Zagłębia. Największe zainteresowa­
nie budzi obecnie rewanżowy mecz Unja 
— Czeladzki, który się odbędzie na 
boisku Unji w SoSnowęu.

— o —-

W niedzielę 26 b. m. Brygada wyjeż 
dża na gorący teren Zawie:cia do Warty. 
Jesteśmy pewni, że Brygada mimo, wy­
jeżdżając bez Polaka, oraz prawdopodob 
nie i bez Głogowskiego, którego jeszcze 
P Z P.N. nie potwierdził, sądząc po jej 
dotychczasowej formie, postara się god­
nie zareprezentować tut. piłkarstwo i wy 
wylczy zwycięstwo. Brygada wystąpi za­
silona Lachem, który już od dłuższego 
czasu trenuje.

Tegoż dnia o godz. 17.15 na boisku 
Miejskiem „Zawodzie" grBją Skra — 
Częstochówka. Spotkają się tu dwa jed­
nakowe systemy gry: ambicja i ofiarność. 
Drużyna, która prędzej opanuje swoje 
nerwy, wywalczy sobie zwycięstwo. Prze 
grana oznacza utratę szans ubiegania 
się o zaszczytuy tytuł mistrza tutejsze­
go podokręgu.

Niedziela winna przynieść pewne 
skrystalizowanie się tabeli mistrz, gdyż 
w przeciwnym razie droga do tytułu 
mistrza pozostałaby nadal otwartą dla 
wszystkich drużyn. Obydwa te spotka­
nia są bardzo żywo komentowane przez 
zwolenników piłki nożnej.

—o—
Brygada otrzymała propozycję roze­

grania meczu przyjacielskiego we Lwo- 
z tamt. Hasmoneą. Byłby to pierwszy 
występ drużyny częstochowskiej w wiel­
kim ośrodku piłkarskim.

L X J  ill. W I, z-L. Ł->i*34:ozynsie i <5 ‘ ł,»*

d ających  s ię  z 2 ch sto łów  bilarrfl ’ skl« 
32 biiami i 28 kijami, oszacowanych ych* 
o.zną su m ę i.000 z ło tych ,  które możn."* !ł' 
dać w dniu l icy ta c j i  w  miejscu ^  ° A  
w  cza s ie  w y ż e j  oznaczonym.  

C z ę s to c h o w a ,  dn. 8 maja 1 9 3 5  r
Komornik ]. Solarczyk,

Do akt Nr. Km. 1605/1932 r.
Obwieszczenie.

Kom ornik S ąd u  Grodzkiego wCzr,i„„i 
w ie, 2 -go  r e w ir u  J ózef  Sollrcźyk  
C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. Kilińskiego 30 W 
s id z ie  art. 602 K.P.C. obwieszcza. że w / • '  
29 maja 1935 r. od godz. 10 rano odbędzie ,I® 
l icy ta c ja  p ubliczna  ruchomości, w Czr.i 
c h o w ie  przy ul.  Kilińskiego Nr. 16 „ Zn  
Gliksm an sk ładających  się z futra, kredea 
su, sto łu . 2-ch  k w ie tn ik ów , stolika, biurka 
kozetk i ,  szafy bie l iźn iarki,  szafy do eard.' 
rob y , b ie l iźn ia rk i  i 2-ch nocnych szafek 
o sza co w a n y ch  na łączną sumę 1000 złotych' 
k tó re  m ożn a  og lądać w  dniu licytacji w 
m ie jsc u  sp rzed aży  w  czasie wyżej ozna. 
czo n ym .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 26 kwietnia 1935 r, 
K om ornik  J. Solarczyk.

Z R A D O M S K A .
— Poczet sztandarowy P.O.W 

na pogrzebie Marszałka Piłsud­
skiego. Miejscowy oddziel P.O. W. od­
dał ostatnią posługę swemu ukochane­
mu Wodzowi i Komendantowi.

Na uroczystościach żałobnych w 
Warszawie i pogrzebie w Krakowie tu 
tejszy oddział Związku Peowlakćw był 
reprezentowany przez pp. prezesa W. 
Podlewskiego i K. Spaczyńskiego wraz 
ze sztandarem Związku.

Ponadto Peowiacy weszli w skład 
delegacji wojewódzkiej, która odwiozła 
ziemię z pobojowisk województwa łódz­
kiego na kopiec Marszalka Piłsudskiego.

— zdążyli! W dniu 20 b. m. zgło­
sili się w naszej Redakcji legjoniści, 
którzy wyruszyli pieszo w dniu 15-go
0 godz. 23 do Krakowa na pogrzeb 
swego Komendanta.

Jak  stwierdzają zaświadczenia z po- 
szczególnych miast, srli oni drogą P^2 
Janów, Pilicę i Wolbrom, p r z y b y w a j ą c  
do Krakowa w dniu 18 b. m. o godz-
1 m. 25. W marszu tym wzięli udział. 
Jan  Zbroiński z 14-letnim synem Jur­
kiem—harcerzem, Lucjan Słuźews , 
Wacław Bok, Józef Kil i Aleksan 
Loga

Dzielni legjoniści wyrażają za°°v' 
lenie iż mogli oddać ostatnią pos 9 
zmarłemu Komendantowi.

— Przegląd koni w pow ij
radomszczańskim. W czasie od 
27 maja do dnia 13 czerwcaj193 ■ 
będzie się przegląd koni w pow. r»

8*°KoAnIe do miejsc przeglądu winnyM
doprowadzone z u źd z ien ica m i i P 
kami.

Od doprowadzenia do przeglądu z* 
nione są: 1) ogiery i klacze Pelne> yCh 
angielskiej oraz ogiery i klacze 
ras, fizjologicznie czystego poch 
posiadające zaświadczenia uzna 
Ministerstwo Rolnictwa, 2) °8iery .5, 
cjonowane i klacze zarejestrow • 
siadające zaświadczenia, “z£an. bodę 
M nisterstwo Rolnictwa, 3) kon u 
wlane, utrzymywane w państwo 
kładach chowu koni, 4) konie P . y,. 
w kopalniach stale pod zicmiQr . .ęi8. 
cze wysokoźrebne i klacze ze 
mi w wieku do trzech mi®si J ' j 0 pr**' 

Nie wolno przyprowadzać 
glądu koni chorych na chorobę j enu 

Z .uchylanie al« od * * * & ,!>  
koni do przeglądu grozi kara wySo- 
sześciu miesięcy lub grzywna 
kości wartości konia.

Zęby—to fundament *droniKac
Należy je więc s z a n o w a ć  1 *

wszelkich p a r ta c z y  de“ty o(rli
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żyw° ^ nUfor> 
mać można w księgarniach giU|£Cll
Lekarza-Dentysty M. GRE

w C zęstochow ie 22,ji
ul. N. Marji P a n n y  ( i l  A l e j a )
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„ kondo lency jna  g lm n . 
DoPT r/ug it ta .  „JW. Panie Wan- 

im. R: Jlfaa Piłsudskie, Warszawa -  
da i ciężkich dniach sm utku i
jeiwedcr. "  y łQWy w głąbok.m 
iaioby sk *2J’wyaszą Najczcigodniejszą 
Jkt°nie PgJ“mi łączymy się w głębokim 
k' jtk9, 1 -Siu straty Ukochanego ©jca . 
,ólu - Państwowego Gimnazjum 

r^m utta  w Częstochowie ki. 
v n Vlb Via, Vb, Va, llb, Ha, Ib i 

I  kl«. i m .  Legionów J .  Piłsudskiego, 
właściciele n ie ru c h o m o śc i  uczci  
naitileć M arszałka. Zarząd Po - 

1 Związku Zrzeszeń Właścicieli 
Nieruchomości Miejskiej na posiedzę- 
u odbytem w dniu 13 maja r. b. 
nil narnieć przedwcześnie zgasłego 

J/odra Harodu Marszałka Jócefa Pil- 
■ndskieqo, przemówieniem prezesa hr. 
S r a  Potockiego, który w zwięzłych 
Xboko odczutych słowach zobrazował 
jostać i czyny Zmarłego.

Następnie wysłano depesze kondo- 
encyjne do Pana Prezydenta Rzplitej, 
jjni Marszałkowej oraz Pana Premjera.

Kiedy zobaczym y f i lm y  z p o g r z e  
bu Marszałka. Cołoksztalt uroczysto­
ści pogrzebowych ujęty jest na taśmie 
długości 1200 mtr. .

Przygotowanie do wyświetlania oraz 
robienie 50 kopij, tak żeby i cala pro­
wincja mogła być obsłużona, potrwa 
parę dni. Wobec tego dopiero w końcu 
bieżącego tygodnia możemy się spo­
dziewać ujrzenia całokształtu uroczysto 
Soi pogrzebowych na filmie.

Ścisła data wyświetlania w polskich 
kinach uroczystości pogrzebowych ma 
być ustalona dzisiaj na konferencji przed 
stewicieli Związku polskich producentów 
filmowych i Związku właścicieli kino­
teatrów w Centralnym Biurze Filmowem 
przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych.

„Pracownik pocz tow y  o b o w lą z a  
ny Jest p rz e d e w s z y s tk ie m  z a ł a ­
twiać Inkasenta". Taki napis polecił 
umieścić minister poczt i telegrafów 
nad każdem okienkiem w urzędach 
pacztowych od strony wewnętrznej aby 
w ten sposób przypominać urzędni­
kom ich obowiązek sprawnego i szyb­
kiego załatwiania interesów.

Dalsza tendenc ja  z w y ż k o w a  n a
tBOze. Ze wszystkich s t r o n  k ra ju  sy ­
gnalizowana jes t  zwyżka c e n  ży ta  i in- 
n ji ^  za ê*n °ści od  g a tu n k u  z ia r n a  
' odległości od s tacyj ko le jow ych ,  c e n y  
Pacone za 10° kg. ży ta  w a h a ją  s i ę  n a  
i «  Wschodnich od  10  z ł .  d o  16 

« w Malopolsce.
W Polsce środkowej przeciętne ce- 

y, płacone za zyto, wynoszą około 14 
zl 7 . ino ?icacl'  zach°dnich ponad 14 
łyżkowej. P" y dalszei tendencji

rolniozych i handlowych

- S c e ^ rW0U naStąpi dalsza
Pr«lSehilnrd? m ,en ,e  0  ■■kwldacll 
cenie podatków 3 u a r !!i a  f ’V 13 Pła
hzymału u, • ^ . Urz?dy sk arbow e o-
wania u]e J .1.  w s Praw ie s t o s o ­
wno u, I p?borze Podatku obroto-  
które uleałJ hS|cUnJ!iU d° Przedsi«biorstw, i1‘""‘“ n- ,  D robne przed-  
’ > »  formie preemyeł®.
wstały w o i ,„  u , ’ które zw in ię te
rze"ia podatki t IŁ k°r2yst.aią 2 umo‘ 
cienia o litu-łJ y.l ^  r®zie zaw iad o-  
bowy, dacji w łaściw y  urząd śkar

Czas o d ^ in 0^ 8' 6 kwota podatkowa 
P0Sr*dnio po "Stępującego bez-

Eo,=. J. 6 zaTnknię d a  interesu.

jych glrnna 2 ^arhPne w  m ie l sc o “
K Lyśl okólnika K ♦ Pa f t s tw ° w y c h .  
f r' kowie i do.1 Ku.rat0rJum Okręgu wcu PanstwowychZÛ leT-a Ldy.rektor6w °-
b2?st°chowie n» p^ęj  gimnazjów w

°r°zumiewaw ' ? d zyszko lne j  K om is j i
ych syn6w do r!s rod zice> zg ła sza ją cy
'o*1' w sposób „ m? ' zil"n fa<łdfł P °stę  0 teczki l nnstępujęcy..

Im W obu gimnaydatJ W m° gą sl* 28,a
iak  10 “ »■“

teczki będa °ufk Zf m in u  po  wyPe łn ie  
ki-'*; iednem pi “  ku‘eczn ia li d >a Porząd  

ewicza. g'mnazjum — im. H. S 
2głos

le n

f c f i S T i S t t * -  przez
f f w l ' " 1 .» • -  dwie równe 

Cirt a egzami • j  S’mnazjach będzie 
lednekow, ilość k„ń

k°óczeniu egzaminów wstęp­

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje powab i enwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem i mydło „L A C T O L I N
t— Ż ĄDAĆ W S Z Ę D Z IE . mmmmnmm—
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nych państwowe komisje egzaminacyjne 
obu gimnazjów zdecydują oddzielnie o 
wyniku egzaminów, przydzielonych do 
danego gimnazjum kandydatów oraz u- 
szeregują ich według wartości, poczem 
odbędzie się zebranie dyrektorów, na 
którem dokonane zostanie ostateczne 
przyjęcie tych, którzy egzamin zdali do 
poszczególnych gimnazjów.

Przy rozdziale ostatecznym będą bra 
ne pod uwagę życzenia rodziców i dla­
tego gimnazjum, przyjmując podania, 
winno przestrzegać, ażeby w podaniu 
było zaznaczone, w którem gimnazjum 
rodzice (opiekunowie) pragną syna u- 
mieścić.

Zgłoszenia do egzaminów do kl. II i 
III nowego typu (dawniej IV i V) rodzi­
ce będą uskuteczniali w państwowem 
gimnazjum im. H. Sienkiewicza, do kl. 
VI i VII w państwowem gimnazjum im. 
R. Traugutta.

Zarządzenia w sprawie terminów i 
techniki egzaminów wstępnych, oraz ba 
dań lekarskich kandydatów Kuratorjum 
Okręgu wyda we właściwym czasie.

TrAjka złodziejska w potrzasku.
W związku z kradzieżą narzędzi fryzjer­
skich i bielizny na szkodę Zdzisława 
Bodziachowskiego (ul. Rocha 48) zatrzy 
mani zostali wczoraj przez policję: Bro­
nisław Kochanik i Józef Stachel, zam. 
przy ul Kruszwickiej 62 oraz niejaki 
Antoni Włoch. W czasie przeprowadzo­
nej w mieszkaniach aresztowanych r e ­
wizji, część skradzionych przedmiotów 
odebrano i zwrócono poszkodowanemu.

Nadto w mieszkaniu Kochanika zna­
leziono worek lniany z literami „A. B.” 
zaś u Stachla klucz francuski, poćho- 
chodzące z kradzieży na szkodę niewia­
domego właściciela.

Krwawy występ nożowca. Na
ulicy Brzeźnickiej pobity został wczoraj 
szej nocy Aleksander Celt, zamieszkały 
prży tejże ulicy w domu Nr. 283.

Sprawcą pobicia okazał się niejaki 
Stefan Piekara (ul. Stawowa 16), który 
zadał Celtowi 3 rany nożem w prawą 
rękę, lewy bok i lewe udo.

Rannego Celta przewieziono do szpi­
tala Najśw. Marji Panny, gdzie przeby­
wa na kuracji.

Za kradzież w domu noclego­
wym. 23-letni Icek Majer Liberman 
mieszkaniec Będzina, w styczniu b. r. 
przybył do Częstochowy bez grosza w 
kieszeni i z konieczności do furty do 
mu noclegowego przy ul. Nadrzecznej.

Ulokowawszy się na tapczanie, dłu­
go nie mógł zasnąć, przemyśliwując 
nad poprawą swego niezbyt wesołego 
losu. Wreszcie wpadł na genjalny w 
swej prostocie sposób i niedyskretnie 
sięgnął do marynarki swego przypad­
kowego szlafkamrata flbrama Rygla, 
pogrążonego w objęciach twardego snu.

Znalazł tam złotych 15-cie i pełen 
jaknajlepszych myśli opuścił dom no ­
clegowy.

•Kradzież się jednak wydała i niefor 
tunny poszukiwacz mamony w cudzych 
kieszeniach w dniu wczorajszym został 
skazany na jeden rok więzienia.

Skazanie niesumiennego sekre­
tarza cechu. W dniu wczorajszym 
na wokandzie sądu grodzkiego znalazła 
się sprawa byłego sekretarza cechu 
rzeźników-żydów Hisza Sycowskiego, 
oskarżonego o to, że w latach 1932 — 
1934 pobrał od członków cechu różne 
sumy w wysokości od 10 — 100 zł na 
płacenie podatków i wyrobienie kart 
rzemieślniczych, lecz całkowicie za­
wiódł zaufanie rzemieślników i przy­
właszczył sobie pobrane pieniądze.

Sprawę rozpoznawał sędzia Niemier 
ko, protokuł posiedzenia prowadził apl. 
adw. Daniel Markowicz, z ramienia po­
szkodowanych powództwo cywilne p o ­
pierał mec. Mężnicki.

Sąd po zbadaniu szeregu świadków 
i wysłuchaniu przemówień stron, ska­
zał Sycowskiego na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu prewen 
cyjnego od 19 stycznia b. r.

Dzieci wygrywają wielkie sumy
W ciągnieniu ostatniej klasy 32-ej 

Loterji cały szereg dzieci, dla których 
rodzice kupili losy wygrało znaczne su 
my. Poniżej podajemy podobiznę naj­
bardziej obdarzonej Polusi Szwejcerów- 
ny ze Sosnowca, która miała ćwiartkę 
losu, na który padło 100.000 zł.

Polusia Szwejcerówna.
Inny młody szczęśliwiec, to  Rom- 

cio Rychlewski z Torunia, któremu m a­
ma ofiarowała ćwiartkę num eru 83.895, 
a los przeznaczył tem u numerowi 
20.000 zł.

•:.v, .

Romcio Rychlewski

Oboje cieszą się ogromnie i posta­
nowili dalej grać i spodziewają się 
znów wygrać na 33-ej Loterji jeśli nie 
w okresie letnim, to w dodatkowem 
ciągnieniu gwiazdkowem w grudniu, 
gdyż— wiadomo — aniołek o dzieciach 
pamięta.

Z KRAJU.
Przed uruchomieniem 

„Pepege‘\
Podjęte zostały pertraktacje w spra­

wie podniesienia jednej z największych 
upadłości w Polsce, spółki akcyjnej — 
„Pepege* w Grudziądzu.

„Pepege“ Zaproponować ma swoim 
wierzycielom spłatę zaległości przez 
wypuszczenie nowych akcyj Gdyby ro­
kowania te doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu, fabryki „Pepege“ zostaną uru 
chomione i 2,000 robotników znajdzie 
pracę.

Teatry warszawsKie
wobec „Gazety WarszawsKiej“.

Dyrekcja TKKT. wysłała do wydaw­
nictwa „Gazeta Warszawska” pismo, 
rozwiązujące od dnia 18 b. m. porozu­
mienie co do płatnego ogłaszania reper­
tuaru teatrów TKKT. Osobnem pismem 
dyrekcja TKKT. zawiadomiła o cofnię­
ciu passe-partout teatralnych dla redak­
cji „Gazety Warszawskiej” oraz o cał­
kowitej rezygnacji z wszelkiej dalszej 
współpracy z tern pismem 2e W2ględu 
na zajęte przez „Gazetę Warszawską” 
stanowisko w pierwszych dniach żałoby 
narodowej.

X
Związek Pracowników Samorządu Te- 

rytorjalnpgo wystosował w poniedziałek 
do administracji „Gazety Warszawskiej”

list, w którym zawiadamia o przerwaniu 
prenumeraty tego pisma wobec zajętego 
przezeń stanowiska, godzącego w uczu­
cia całego Narodu.

ZE ŚWIATA.
Aresztowany pod zarzutem za­

mordowania matki przed 
12 t̂u laty.

Na polecenie prokuratora w Gliwi­
cach, aresztowano we wsi Polska Cer­
kiew w pow. kozielskim na Śląsku Q- 
polskim, zamożnego rolnika, Alojzego 
Trzecioka, pod zarzutem morderstwa, 
dokonanego przed 12-tu laty na osobie 
swej matki Anny Trzeciokowej.

Mianowicie w nocy na 4 stycznia 
1923 r. znikła w Polskiej Cerkwi wdo­
wa po zamożnym rolniku, 41-letnia An 
na Trzeciokowa. W ostatnim czasie 
chorowała na nerwy z żalu po mężu, 
który zmarł na początku wojny, zaś w 
czasie wojny zginęło jej dwu synów.

Po kilku dniach znaleziono zwłoki 
Trzeciakowej w studni sąsiadów. Stud­
nia była przykryta wielkim klocem.

Policja kryminalna rozpoczęła docho 
dzenie i ustaliła, że Trzeciokowa po­
pełniła samobójstwo na tle roztroju 
nerwowego. Po wsi jednak rozeszły się 
pogłoski, że Trzeciakową zamordował 
jej syn Alojzy. Władze jednak nie 
stwierdziły winy młodego Trzecioka

Dopiero przed tygodniem prokura­
tor niemiecki w Gliwicach otrzymał 
obszerny list od jednego z obywateli 
Polskiej Cerkwi, który podniósł ciężki 
zarzut, że Trzeciokowa zginęła z ręki 
syna. Mówiła ona przed mężem, że 
sporządzi testament i zapisze majątek 
starszemu synowi Antonłemu; młodszy 
syn, Alojzy, postanowił tem u przeszko­
dzić.

Wskutek tego listu zjechała do Pol­
skiej Cerkwi policja kryminalna i prze­
słuchała kilku świadków, oraz rodzinę 
Trzeoioków, poczem Alojzego Trzecio- 
ka aresztowano. Wypłynęły obecnie 
ciężkie poszlaki, obciążające go poważ 
nie.

Zamordowanie 
14-letniego Komunisty

na UKrainie.
W miejscowości Czortoryja rejonu 

Łubarakiego na Ukrainie został zamor­
dowany w okrutny sposób przywódca 
miejscowej organizacji komunistycz­
nych dzieci „Pioner* Paweł Manin.

Zwłoki zamordowanego młodociane­
go komunisty znaleziono w chacie s tra ­
sznie zmasakrowane. Oględziny lekar­
skie stwierdziły 15 ran zadanych s ie ­
kierą i nożem.

Zabity liczył zaledwie 14 lat jednak­
że odgrywał wielką rolę w propagan­
dzie komunistycznej, zwłaszcza w akcji 
magazynowaoia zboża, denunojując włoś- 
cijan ukrywających zboże.

Według przeprowadzonego docho­
dzenia sprawczynią zabójstwa je s t  wło- 
ścjaaka tej wsi Qurkinh, która badana 
przez sędziego ślodczego oświadczyła, 
że do popełnienia zabójstwa nakłonił 
ją  miejscowy duchowny prawosławny 
Bażyński, który miał rzekomo jej po 
wiedzieć, że każdego komunisę trzeba 
zabić.

Oprócz bezpośredniej sprawczyni

plęii/rv jq  p<xAuL
„ISkK A K lU L m -f-O C ”
W x̂iajurruxXwo
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mordu aresztowano jej męża 1 brata 
oraz duchownego prawosławnego Ba­
żyńskiego.

Miljoner w roli 
latającego holendra.
W zupełnej ciszy i zapomnieniu od ­

był się pogrzeb arcybogatego miłjo- 
nera amerykańskiego; mr. Rudoifa Scrib 
ba, jednego z największych właści­
cieli nieruchomości w O. S. fi. Scribb 
był znany nietylko ze swego bogactwa 
ale i z dziwactwa. Od kilkunastu już 
lat nie postawił miljoner nogi na sta­
łym lądzie. Opanowany mizantropją 
kazał zbudować dla siebie wspaniały 
jacht, na którym zainstalował wszyst­
ko, co niezbędne dla stałego pobytu 
na morzach.

Znalazła się tam  ogromna bibljote- 
ka, gdyż mr. Scribb namiętnie oddawał 
się bibljofilstwu i oczywiście wszelkie 
możliwe wygody.

Na tym jachcie przewędrował dziwak 
miljoner wszystkie morza i oceany, ob ­
jechał naokoło i wzdłuż kulę ziemską, 
jak mówi kapitan jachtu, conajmniej 
dwadzieścia razy.

W tych nieustannych wędrówkach 
zatrzymywał się jacht miljonera co pe­
wien czas w rozmaitych portach, gdzie 
odbierano korespondencję, oraz łado­
wano węgiel, żywność. Sam mr. Scribb 
nie wychodził nigdy na ląd, pozosta­
wał zawsze na pokładzie.

Dobrze mu było widocznie na swo­
im jachcie, gdyż spędził w ten sposób 
kilkanaście lat, mając za całe towarzy­
stwo kapitana i trzech swoich sekreta-
^y-

Ostatnio mr. Scribb zachorował tak 
ciężko iż musiano zatrzymać się w S. 
Francisco i przewieźć go do lecznicy. 
Tu zmogła go ch roba i um arł ' na lą­
dzie wbrew swoim życzeniom Większą 
część olbrzymiego majątku zapisał na 
cele filantropijne.

Płodność much.
Przeciętny śmiertelnik wie o mu­

chach tyle tylko, że są to stworzenia 
niezwykle natrętne, stad przysłowie: 
„natrętny, jak mucha*. Inaczej patrzy 
na to stworzenie przyrodnik. Zalicza

Montmartre w panoramie wieków ciągu pięciu j r dpDó“ 8S ^ hwajW Pri‘
Najweselsza dzielnica Paryiaina dawnem wzgórzu męczenników. ka0laenT00̂  ^ T c ^

— Reinkarnacja minionych istmen. — Zwalczajmy kryzys skromną cyfrę 886 tUiiJ* ł
wesołością.

Do najrozkoszniejszych wspomnień 
każdego, kto choć przez czas krótki b a ­
wił w Paryżu, należeć musi wieczór, 
spędzony u stóp Sacre-Coeur, na samym 
szczycie Montmartre'u, skąd jak no dło­
ni widzi całe miasto, przecięte jasno 
błękitnę wstęgę Sekwany, spowitej w 
mgły i zasiane ciemnem! i jaśniejszemi 
punktami historycznych gmachów' nie­
zliczonych pomników, kościołów o strze 
listych wieżycach.

Najbliżej, u samych stóp wędrowca 
rozcięła się dzielnica Montmartre'u — 
niegdyś Mons Martyrium, później ciche 
przedmieście, a wreszcie europejska Jo- 
shiwara z tysiącem kabaretów, teatrzy­
ków, nocnych restauracyj i kawiarni, a 
jednocześnie dzielnica pracowni malar­
skich i rzeźbiarskich, wszelakiej bohe- 
m'y z talentu, z pozy, z temperamentu, 
z zawodu.

Z okazji t. zw. „Święta Paryża,” któ 
re obchodzone będzie w połowie czer­
wca, Montmartre wyrwie niejako z za­
pomnienia wszystkie fazy swych po­
przednich istnień i w całej serji przed­
stawień teatralnych i marjonetkowych, 
pochodów historycznych, rekonstrukcyj 
starodawnych jarmarków, zabaw ludo­
wych, scen z życia miasta w kawiar 
niach, winiarniach ukaże swą dawną 
minioną przeszłość.

Przebiegając po tak zmienionych u-

Jiczkach i zaułkach, widz przeżywać bę ' 
dzie retrospektywnie całą historję tel 
ciekawej dzielnicy paryskiej, żywe obra­
zy, przedstawiające rozmaite momenty 
z rozmaitych epok, przypominać mu bę 
dą najodleglejsze nawet, epoki, a wszyst­
ko to oddane z całą prawdą historycz­
ną, naszkicowane przez znawców dzie­
jów Paryża i wyreżyserowane przez 
pierwszorzędnych artystów.

Dokoła dawnego Chateau des Brou- 
illands odbywać się będzie bal, w któ­
rym wezmą udział artyści, ucharaktery- 
zowani na rozmaite osobistości z cza­
sów Murgera i jego „Cyganerji”.

Chwila dzisiejsza ma być wyobrażo­
na pod hasłem „zwalczania kryzysu przez 
wesołość” i dalszy humor, a w wielkiej 
tej rewji satyry, plotki i dowcipu znaj­
dą wdzięczne pole do popisu słynni 
chansonierzy, w których wszak słynie 
Montmartre.

Hasło to nie jest zresztą nowością 
dla Paryża. Oddawna już w życiu rze- 
czywistem stolica nadsekwańska stosuje 
ten system zwalczania kryzysu, droży­
zny i wszystkich wogóle dolegliwości 
doby bieżącej wesołością radością życia. 
A nigdzie system ten nie znajduje po- 
datniejszych warunków i nie daje lep­
szych wyników, jak właśnie od Mont­
martre.

on muahy do owadów dwuskrzydłowych 
i dzieli ua najpogpolisze muchy domo­
we, muchy plujące, koloru stalowo-błę- 
kitnego, afrykańską muchę tse-tse, po­
sądzaną c rozszerzanie strasznej śpiącz­
ki, muchę złotą, muchę mięsną, czyli 
ścierwicę, muchę hiszpańską— i wiele 
innych.

Obie kategorje ludzi, zwykli śm ie r­
telnicy i przyrodnicy, zgadzają się na 
to, te  mucha je s t  naogół owadem szko­
dliwym.

W naszym klimacie nie roznosi ona 
wprawdzie śpiączki, przyczynia się jed­
nak niemało do szerzenia paraliżu dzie­

cięcego i biegunki letniej, co jes t  wy" 
starczającym powodem do jej energi 
cznego tępienia. Pozatem mucha hisz­
pańska, spotykana równięż i w Polsce, 
zwana inaczej pryszczawką lekarską, 
wytwarza jad, kantarydynę, wywołują­
cy na skórze pryszcze, wypełnione przej­
rzystą cieczą. Kantarydyna w więk­
szych ilościach powoduje zapalenie ne­
rek i pęcherza moczowego, katar żo­
łądka i jelit ,  drobne krwotoki w płu­
cach oraz stałe podniecenie.

Mucha je s t  owadem i z tego powo­
du niebezpiecznym, że mnoży się nie- 
wiarogodnie szybko. Według statysty-

a u i o u i u u i ,  m u r e  l i c z y ć  bnH
skromną cyfrę 333 trylionów 
przyczem pierwsze noknul- sdó* 
się z dwóch much, drugie nn? ,  8k!>=> 
czy ich już 120, trzecie wzra8ł.°lenif 
owadów, czwarte ł i o z y  4 3 0  f  * d o 7 2- 
owadów. i 8iqoy !r

>«S.te (I I pól
biljony), 6 ,me 5 I t i ' j l j 'S "  
wiąte do astronomicznej <«frv »». .łlt 
ljonów,. Oczywiście dzieje . W j  
ko wówczas, gdy nie nie stoi 
szkodzie rojwojowi larw r jaj mu8,p" ' 

W walce człowieka z muchami 
rą prowadzą wszelkie kulturalne 
czeństwa, a w Polsce n&kazuje i? 
wet odpowiednie zalecenie władz 
maga człowieka sama c-itura. Po' 
wiele much ulega zakażeniu grzybki , 
empusa, wywołującym u nich chorobi 
epidemiczną od której giną tysiące m. 
Ijardów mneh.

R A D J O .
W A R S Z A W A  23 maja 

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  ranne". 6,3? P o b n d t i  
d o  g i m n a s t y k i .  6 ,36 Gimnastyka, 6 50 '' 
M u z y k a  z  p ł y t .  7,15 D z ie n n ik  poranni i\\ 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  7,50 „Wskazówi 
p r a k t y c z n e " .  8.05 A u d y c ja  dla poborowych 
11,57 S y g n a ł  c z a s u  z  w a r s z .  obserw. astron 
12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 W ia d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  12,05 A u d y c j a  dla szkól. y2.30 Kot 
c e r t  s z k o l n y  z  F i l h a r m .  Warszawskiej 13.06 
C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  1-3.05 Dziennik p o łu d n io  
w y .  13.50 Z  r y n k u  pracy"  13,35 W ia d o m o ś ć
0 e k s p o r c i e  p o l s k i m  15,45 Muzyka (płyty). 
16.30 P o g a d a n k a  w  j ę z .  francuskim. 16,)ć 
K w a d r a n s  s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  (ploty). 17,00 
17.15 S o n a t y  w  w y k .  L . Nowackiej Ilskie; 
17,50 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18 00 Pieśni w zy 
k o n a n i u  A l ,  M i c h a ł o w s k i e g o .  18.15 Szkic li­
t e r a c k i .  18 .30  S k r z y n k a  ogólna .  18.40 ’Życie 
k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s to l icy , , -18.45 Kon­
c e r t  s o l i s t ó w  (p ły ty ) .19 .07  Program na dzieć 
n a s t ę p n y .  19,15 „ P o z n a j e m y  przepisy finan- 
s o w o - r o l n e “ . 19.25 W iad om ośc i  sportowe 
19.35 K o n c e r t  z  T o r u n ia .  19.50 Feljelot 
a k t u a l n y .  2 0 .00  R e c i t a l  for te p .  A. Hoehni. 
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  2 0 . 5 5  J a k  żyjemy
1 p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  2100  Słuchowisko 
z e  L w o w a .  2 2 .00  K o n c e r t  reklamowy. 22.1 
K o n c e r t  w  w y k .  m a ł e j  ork.  P. R. pod dyr 
Z. G ó r z y ń s k i e g o .  23.00 W iadom  meteoru 
d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .  23.05 Muzyka z p ip  
2 3 .0 5  O d c z y t  w  j ę z .  a n g ie l s k im  o MarjziU 
— w y g ł .  k p t .  J e r z y  P o d o s k i .

ADAM KRECHO WIECKI. 
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(powieść)

Przy powitaniu bladła i czerwieniała 
na przemihn, słowa przemówić nie zdol­
na, a w jego obecności traciła zwykłą 
swobodę. Czasem tylko czuł na sobie 
spojrzenie je j  ciemnych, dużyoh, błysz­
czących oczu, które, gdy wszyscy zajęci 
byli rozmową lub słuchaniem jego opo­
wiadań, zwracały się ku niemu i na tar­
czywie się wpatrywały. Ten wzrok 
ognisty, przenikający, zadziwiał go nie­
raz, chociaż się z nim nigdy otwarcie 
spotkać nie mógł, bo ilekroć, czując go 
magnetycznie na sobie, zwrócił się ku 
Oli, ona wnet spuszczała oczy i zda­
wała się czem innem zajętą.

Ile też razy po świętach lub waka­
cjach wyjeżdżał z Jurpola, zawsze na 
zakręcie drogi, pod parkiem, w tem 
samem miejscu, co po raz pierwszy, do­
s trzegał wśród gałęzi drzew postać Oli, 
żegnającą go długiem, wymownem spoj­
rzeniem, Nie wychodziła z poza tych 
gałęzi nigdy, kryła się starannie za 
niemi, ale wytężonym wzrokiem żegnała 
go zawsze— ostatnia!

Teraz, w chwili, gdy Zygmunt po­
winien był najgorliwiej się modlić w 
czasie mszy, odprawianej na jego wy­
łącznie intencję, zdawało mu się ciągle, 
że widzi przed sobą Olę, phtrzącą na 
niego błyszczącemi oczyma.

— Orate fratres!—przemówił w tym 
momencie ksiądz, odwracając się do 
ludu i wyciągając ku niemu ramiona,

Zygmunt się zmieszał. Po raz pierw­
szy to wezwanie do modlitwy zabrzmia­
ło  mu jak wyrzut za roztargnienie, k tó ­

re go opanowało, a którego zwalczyć 
nie mógł. Odpowiadając księdzu, po­
mylił się, wyrazy padały z ust jego nie 
odczute, dziwnie zimne, wymawiane 
machinaluie.

Ksiądz Stanisław mówił mu nieraz 
o takiej oschłości serca, która nawie­
dza dusze nawet najbardziej pobożne i 
jes t  ich próbą. Modlitwa, z przymusem 
wówczas odprawiana, może stać się na­
wet wielką zasługą, jeśli się czyni 
wszystko, aby nie dopuścić dobrowol­
nego roztargnienia.

Zygmunt otworzył książkę i usiło­
wał odmawiać modlitwy. Wzrok prze­
suwał się po wierszach, usta szeptały 
wyrazy, ale myśl odbiegała ciągle da­
leko i nie chwytała ich znaczenia.

Przyszło mu teraz do głowy, w jaki 
on sposób będzie za godzin parę żeg­
nał się z Anielą. Ona, doprawdy, była 
dla niego dobrą, bardzo dobrą. O jego 
potrzebach i upodobaniach phmiętała 
z troskliwością macierzyńską niemal, 
a o jego przyszłość dalszą i zbawienie 
duszy dbała chyba tak samo, jak o swo­
je  własne.

Ile to razy w czasie rozmów wie­
czornych, na wspomnienie o wyjeździe 
Zygmunta i dalszych jego naukach uni­
wersyteckich, panna Aniela z p rzes tra ­
chem wspominała o zepsuciu, panują- 
cem wśród młodzieży i przytem rzucała, 
na niego wymowne spojrzenie, w któ- 
rem była i prośba i wątpliwość i 
trwoga.

Dziś na intencję jego panna Aniela 
przystępowała do Komunji. Ksiądz z 
kielichem w ręku zszedł ze stopni ołta­
rza i zbliżył się do kratek, oddzielają; 
eych prezbiterjum od nawy kościelnej- 
przy nim postępował Zygmunt, t rzy­
mając gorejącą świecę.

U kratek klęczała Aniela. Miała 
ręce złożone na piersiach, a oczy zam­
knięte. Twarz je j  blada wyrażała w

tej chwili najwyższe skupienie ducha; 
jakieś pragnienie i oczekiwanie gorące 
przejawiało się w tej postaci, naprzód 
nieco podanej, w rozchylonych ustach, 
które lekko drżały, w naprężeniu wy­
ciągniętej szyi.

Zygmunt mimowolnie zauważył, że 
w około nich, a zwłaszcza po bokach, 
od kątów oczu do skroni, widoczna była 
gęsta sieć zmarszczek, że skóra twa­
rzy była wyschła i żółta, a na szyi fał­
dowała się niekształtnie.

Nagle twarz ta w oczach Zygmunta, 
patrzącego bacznie na nią, przeobraziła 
się dziwnie.

Przyjąwszy Komunję, Aniela otwo­
rzyła oczy, pełne blasku, promieniejące 
radością. Zamknięte usta nśmiechały się 
tezaz z niewymownym wyrazem wdzię­
czności, dłonie zaciskały się na p ie r ­
siach z uniesieniem, a cała poBtać zda­
wała się wznosić, ulatywać w zachwy­
cie. Nie widziała nic wokoło siebie, 
nie poruszała nstami, cała zatopiona w 
rozkosznej modlitwie ducha.

— Jaka ona pięknal—jaka święta]— 
pomyślał Zygmunt.

Powrócił z księdzem do ołtarza, ale 
już nawet nie próbował się modlić. 
Z boku spoglądał ciągle na Anielę, i 
widział, jak zwolna, stopniowo, twarz 
jej przybierała zwykły wyraz; promienna 
radość w oczach gasła, uśmiech znikał 
z ust bladych i cała postać miała wkrót­
ce znowu wyraz sztywnej powagi.

Zygmunt, ogarnięty na chwilę za­
pałem na widok nadziemskiego zachwy­
tu, poczuł chłód i jakby żal, że ten za­
chwyt trwał tak krótko, że wnet za­
krzepł w lodowatej skorupie codziennego 
życia. Zdawało mu się, że słyszy szy­
derczy głos Jurka, który drwił zawsze 
z wszelkich uniesień, zowiąc je  złudze­
niami chorej wyobraźni.

Och, ten Jurek, on zimnem swem, 
ostrem słowem, a czasem jedcem spoj­

rzeniem tylko, pełnem ironji, ostudii 
jego najpiękniejsze porywy. Zygm»»! 
wprawdzie usiłował walczyć z 
wpływem, czuł całą jego s z k o d l i w o ś ć  
ale obronić się zupełnie nie mógł.

Często w największem uniesieo111 P-' 
bożnem, w chwili, gdy dosza jego J 
znawała gorąco wiarę niezłomną, os 
słowa Ju rka  iskrą elektryczną Pr 
kały go całego i wprowadzały w 
pliwość. Myśli te oddalał ćyg 
wprawdzie zwycięsko, ale one m  ̂
uporczywie wracały, stłumić ic

D n ia  tego ksiądz Stanisław 
się jeszcze zatrzymać w zakry* ;• ( 
gmunt wychodził sam przez ° '
tej rannej porze prawie jeszcz ^  j ■ 
Szedł spiesznie, nie patrząc 
bie. Przeszedłszy do drzwi g 
obrócił się i spojrzał na k°®c ' ,|f.

W głównej nawie z*jm°wa ]c(gł
kach miejsca członkowie * , j tTp«
bractwa; po jednej stroni® k . tl(. 
drugiej mężczyźni, po najwią 
śoi starcy zgrzybiali. . roi

Siedzieli, mając Pr8e i
twarte książki do naboze 
mawiali wspólnie modlitwy, 
głosem monotonnym, ohrypł 
cym dyszkantem. giównf

Na kamienną P08* e t j„n bl*1’ 
nawie padały z g ó r n y c h  Q prF 
słońca, a w nich widział Zyg . . , j e l i *  
iroczystą  mgłę pyłu i . smu®’,ie z*0̂  
go kadzidła, przesuwające górj 
w zakrętach, wznoszące 8!^  
mieniące się różnolitemi bar J‘r0zd»:; 
przez mgłę tę przesunęła s . ^  j.
rając ją  gw ał tow nie ,  posta ^  , p
źąca ku ołtarzowi klękałaA q u a  a  u  u u c i ł f i u n i  ----- * i :  p a

chylała się kornie. W p«> ■ 
klęczące postacie wygląda y 
chome, czarne posągi. a. <■

Redaktor odpowiedzialny ó z e f  W olnieki
  t Ajf
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